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Konfiskata z dnia 4. listopada.
Skonnskowano nam wprawdzie jeszcze przed

tem jeden numerf ale to już tak dawno, że nie 
pam iętam y nawet d n ia , kiedy c. k. włanze bez
pieczeństwa i szafunku sprawiedliwości publicznej 
a k t ten spełniły, w iem y, ze d. 27. października 
otrzymaliśmy do umieszczenia uchwałę c. k. sądu 
krajowego w sprawach karnych, odnoszącą się do 
owej przedhistorycznej konfiskaty: żeśmy żądali wy
toczenia sam  procesu; że około połowy listopada 
przyrzeczono nam łaskawie spełnienie naszego ży
czenia —  i odtąd tylko Bogowie wiedzą, co się 
d: ieje z naszym skonfiskowanym num erem , jaka 
dola nas czeka, \viem y tylko, że biurokratyzmowi 
austrjacko-momieckiemu, o którym  ważył się sło
wo prawdy powiedzieć nasz zbrodniczy artykuł, nie 
bardzo pomogła konfiskata. Nismasz zbrodni, na 
którą ny się posypało w ostatnich dwóch miesią- 
racn  w .lustru  i w Węgrzech tyle potępienia, jak 
na biurokratyzm. I jeżeli N arcdni L iu y  biurokra
tów aubtijauko-niemieckich nabywają „c. k. łajda
kami" a pisma węgierskie wołają, że nie mass 
zbyt wysokiej szubienicy na moralnych sprawców 
powstania dałmackiego ; jeźel. dodamy, że te zda
nia były już przed dwoma i trzema tygodniami 
wypowiedziaue, a jednas władze bezpieczeństwa i 
sprawiedliwości publicznej niu nie miały przeciw 
uun zarzucie: to są to zdania nietylko tysiąckroć 
dobitniejsze oć zdania naczsgo skonfiskowanego a rty 
kułu, abł z drugiej strony ni« tylko niegizecznością 
lorm y rażą, bo wydano w pismach publicznycL są
dy w rzeczy jeszcze ostrzejsze.

I  oto mamy szofunek sprawiedliwości w je
dnym a drugim kraju tej sam y połowy państwa 
tak  różny., że co w jednym luoaje władza za pra
wo, zagwarantowane ustawą zaraidmezą, wypowia
danie zdań swoich publicznie, to w drugim taka 
c^uia władza uznaje za zbrodnię, na którą Kodeks 
aDboluij..tyczny naznacza karę ciężkiego więzienia 
do pirtcid l a t , ^.Jjęcie szlachectwa, doktoratu itp., 
odjęcie czci obywatelskiej i konstytucyjnej, i zwrot 
kooZtOw procesu, i zwrot za dany w więzieniu lo
kal i wikt.

Takie postępowanie dowodzi, że albo dla Lwo
wa otizym ąła c. k. prokuratorja rządowa inne in
strukcje, Ostrzejsze, jak  w reszcie Przedliuw ii, 
albo że sama c. k. prokurami ja  we Lwowie uważa 
za potrzebne ścigać artykuły  publicystyczne suro
wiej, niżby może ścigała gdzieindziej, albo że c. k. 
prokuratorja mewie, jakie w ogóle stanowisko zaj
mować powinna wobec pi asy. Jest jeszcze jeano 
„albo", ansa jakaś szczególna do pewnego pisma 
w pewnej porze, ale tego ni o przypuszczamy.

W  dziwnej też pozycji znajduje się tutejszy c. k. 
sąd krajowy w sprawao1 karnych. Konfiskatę za
twierdził, firzyrzekł pod d. 2. lisi opada wytoczyć 
ślędztwo —  a dotychczas ani redaktora odpowie
dzialnego, ani wydawcy, ani zgoła nikogo nin po
wołał przed sędziego śleJczegi. J co ujrzał sąd 
w „konfiskowanym arty kule, zatwierdzając konfiska
tę? Oto nie mniej jak  zaburzenie spokoju publi

cznego. KonfisKaia ta s  późno nastąpiła, że numer 
rozszedł się piawie zupełnie —  i o dziwo, w ęa- 
lyrn Lwowie, w całej Galicji, w całej Przedlitw ii, 
w całej monarchii, Europie, na obu półkulach zie
mi ani na sekundę nie został tym  aityKulem sj 
kój zanurzony. C, k. policja nie rozesłała um 
ślnych ajentów po mieście, nie konsygnowauo woja) 
c. k. prokuratorja z całym sFokojem piła swój pod
wieczorek, nie kazała przygotowywać wiezień <fla 
świeżego „cuwaKst- —  suać me obawiano się za
burzenia publicznego spokoju ani we Lwowie, igu 
zgoła nigdzie. A wszakże wszystko to powinno 
nastąpić, jeżeli z jakimkolwiek cieniem słuszności, 
ma się kwalifikować artykuł jako zdolny wywołać 
zadurzenie spokoju publicznego. Tak przynajmniej 
sądz; prosty rozum.

Wszelako, może nie natychmiast, ale z czasem, 
po namyśle, po dwóch lub trzech dniach rozwagi 
nad artykułem  który z czytelników uczuł w sobie 
popęd niepohamowany do zaburzeni i spokojności 
publicznej ? Nie —  przynajmniej nikomu nic o 
tern nie wiadomo. Może podupadł wpływ rządu w 
Galicji, powaga ustaw została nadwątloną, bieg 
maszyny rządowej narażony? Także n ie!

A więc gdzież poszlaki zbrodni zakłócenia 
spokoju bublicznego?

Niema ich tak dalece, że już podobno i za
szła preskrypcja konfiskaty, a sąd nie widział mo
żności pociągania redakcji do zapowiedzianego 
śledztwa.

Ale skonfiskowano nam artykuł z d. 4. listo
pada. Z jakiego powodu, na jakiej podstawia? i my 
nie wiemy, i nia wie c. k. prokuratorja, i nie r ia
c. k. sąd krajowy karny, inaczej bowiem był
by nam, taksamo jak po skonfiskowaniu wyżrzeczo- 
nego artykułu, nadesłał przynajmniej uchwałę za
twierdzenia konfiskaty. Albo zatem niema w a r
tykule z d. 4. bm. żaanego poszlakn czynu kaiy - 
godnego, albo jest tyle puszlaków takich zbrodni, 
że skonstatować i jurydycznie wyświecić niestar- 
czyło 30 dni czasu.

Czy przyczynia się takie postępowanie do u- 
szanowama władz sądowych ? Wszakże artykuł z d. 
4. listopada wydawał się c. k. prokuratorji tak 
okropnym, ie  nawet drugie wydanie numeru z d. 
4., w którym  zupełnie opuszczono ów artykuł, zo
sta ł wbrew wszelkiemu prawu na poczcit zaare
sztowany. A więc m usiała być zbrodnia bardzo 
jasna, ni< b»zj iou*. u»iwu u»mac’alun. A jednak do
tychczas nie w im y, cży cały artykuł, czy tyiao, i 
które ustępy skonfiskowano! I t e t  artyku ł ruzbzedi: 
się po Lwowie w mnóstwie egzemplarzy —  „ je
dnak zanurzenia spokoju, rozruchu, powstania, spi
sku, borby narodowościowej, ani obrazy me było! 
Za cóż go skonfiskowano?

Z tego, Jak sobie c. k. władze postępują po 
skonfiskowania owych artykułów, wypływa wprost 
wniosek, że albo teraj, postępują niewłaściwie, al
bo już konfiskując postąpiły niewłaściwie. Naszym 
zdaniem, nie wydarzałyby się wypadki postępowa
nia niewłaściwego, gdyby urzęlnicy prokuratorji i 
cądu, którzy czuwają naJ sura,ram i prasowemi, 
śledzili z całą starannością przebiegu spraw publi

cznych w państwie i rozwoju dziennikarstwa w 
każdej danej porze, ażeby nie zadawamial: 3ię je
dynie cenzurą azienn.Ków miejscowych, ale czyta
li’, co pisz? i jak piszą w innych stronach pań
stwa, mianu wicie w Pradze i Wiodniu. Przedewszy- 
stkiem c. k. prokurator rządowy we Lwow.e po- 
winienby pozbyć się swego zdania, jakoby wolność 
prasową da-I rząd, jakoby sądy przysięgłych dał 
rz ą d , na dowód zaufania. Wolność prasowa, to 
chleb powszedni życia konstytucyjnego, a sądzić 
przestępstw prasowrycn nikt nie może, tylko oby
watelstwo samo. Te wulności zwrócił rząd, ale ich 
nie a a ł ; a zwrócił j e , bo zwrócić musiał, a nie 
jak się' daje mikołajka. Rząd nic zgoła dać nie 
może, bo on sam od siebie nic zgoła niema —  co 
ma, to jako adm inistrator prac: .udu , o ile lud 
sam nie administruje. Tylko Bog Indowi dać mo
że —  nikt więcej na ziemi. To lua daje podarki, 
lud daje żołnierza, lud swoim kosztem, choć czę
sto na swoje nieszczęście, wychowuje przyszłe or
gana rządu, lud te organa opłaca. Rząd sam przez 
się, bez ludu, jest zerem, absurdem, pojęciem nie- 
możriwem

O takiem postępowaniu z Konfiskatam zresztą, 
jak we Lwowie, nie wiedzą nic we Wiedniu. Tam 
już dawno wszystkie pisma byłyby uderzyły na a- 
larm, jużby były zgromadzenia publiczne i stowa
rzyszenia polityczne zaprotestowały najuroczyściej — 
i skutecznie.

Fakt to zaiste niepojęty w państwie konaty- 
tucyjnem, ażeby obywatel był już c a ł y  m i e s i ą c  
p o d s ą d e m ,  a j e s z c z e  n i e  d o w > e d z i a ł  
s i ę  z a  j a k ą  p r z e w i n ę .  A w takim w ła śn i 
wypadku my jesteśm y po konfiskacie z dnia 4. 
listopada.

Fakt to zaiste niepojęty, ażeby obywatel 
p r z e s z ł o  m i o s . ą c  s t a ł  p o d  z H i z u t e m  
c i ę ż k i e j  z b r o a n i ,  a j e s z c z e  n i e  b y ł  
a n i  r a z u  p r z e s ł u c h a n y ,  a n i  n a w e t  n i e  
o t r z y m a ł  c y t a c j i ,  -leżeli sie nie mylimy, fakt 
ten stoi w jawnej sprzeczności z przepisami kar- 
nemi.

Nie koniec na tern. Nowela prasowa stanowi, 
że jeśli redaktor czyli wydawca zaraz na pierw- 
szern przesłuchania nie wyda au to ia , to będziei 
grzywnami kaiany. Karygodnemi mogą być nietyl
ko artykuły kierujące, fejletony, korespondencie po
lityczne, ale każda wiadomostka kronikarska, go
spodarska, giełdowa, każdy nawet inserat —  a re
daktor może być powołanym przed sędziegu w k il
ka lub kilkaśde tygodni, a nawet miesięcy po u- 
mieszczemu wiadomości, Tymczasem c. k. sąd kar- 
nj iwowsk- cytuje redaktora jak każdego pospoli- 
tegu świadka, bez oznaczenia w jakiej sprawie, Re- 
laktor musi stawać i tx  tempore przypomnieć so
bie, kto jest autorem jakiej inkryminowanej wia
domości. Byłoby to rzeczą niepodobną nawet dla 
ludzi takiej pamięci jak Pico z Mirandoli lub Ma- 
caulay. Wprawdzie zwykle sędzia śledczy jest tak 
grzeczny, że pierwszego posłuchania nie protoko
łuje, ale pozwala redan torowi wrócić do domu, i 
zaglądnąć dc notatek swoich, jeśli jakie posiada,

albo poradzić się obcej pamięci. Ale jest to jnź 
łaska — nie wyrządzenie pr&wa,

P rz jtem  trzeba wiedzieć, że redaktor ma p ra
wo nie wyj?wic autora, a zatem sad powinien mu 
dać sposobność korzystania z tego prawe - -  zapy
ta n a  antora, czy pozwoli wyjaw.ć swoje nazwijko 
lub nie. I  to dobrodziejstwo ustawy staje się we 
Lwowie iiuzorycznem

Jakżeż postępnją w W iedniu? Zasiągnęlismy 
w.adomości, i naturalnie dowiedzieliśmy się , że 
tam c k, jąć krajowy w sprawach larnycb postę
puję inaczej, niż sąd lwowski. Oto podajemy na 
wzór fakt następujący:

W ładza bezpieczeństwa we Wiednin w poro
zumieniu z piokuratorją rządową skonfiskowali 
wieczorny numer P iterlanau z  d. 22. listopad:,
d. 24. listopada prokuratorja podrFa do sądu sa r- 
n. gc listopada o zafwierdzen*a Konfiskaty, pod d. 
26. listopada sąd t a r n j  wydał zatwierdzenie 
motywowane, i d. 27. listopada doręczył odpowie
dzialnemu rodaktoiowi, a zarazom redaktor o trzy
m ał tegoż dnia 27. listopada wezwanie od sędziego 
śledczego do przesłuchania. Dla nauki c. k. sądu 
karnego we Lwowie przytaczamy w przekładzie 
polskim dosłowne brzmienie tej cytacji:

L. r. 7817 (n. exh. 37.627.) W e z w a n i e .  
W  skutek skargi c. k. p r ikuiatorji rządowej, prze
ciw panu o zaburzenie puKoju publicznego §. 6ó. 
lit. a) kod. karn. i przekroczeni), z §. 24. ust. pr., 
wytoczonej z powoau artykułów „Z Cieszyna" i 
„W  sprawia '.konfiskowania Volktntm .ae, w' oiś.nie 
periodycznem D a t V aurlanć  z dnia 22. lisi opada 
1869 nr . 322. umieszczonych, wzywa się pana, a- 
żebyś w sobótę d. 4  grudnia 1869 o godzinie 9ej 
przed południem w c. k. sądzie krajowym jako  
prasowym, w gmachu sądowym n? Jozefsztaazie 
przy placu Prądow ym  na 2. piętrze w Izbie urzę 
dowej nr. 2., osooiście sie stawił, gdyż w prze
ciwnym razie nastąpią skutki przepisów §. 148. 
procecf l a r ,  i ażebyś przyniósł zo sobą Wszystkie 
środki pomocnicze, któreby do uwomienia pana od 
zarzutu, do prowadzenia ewentualnego dowodu 
prawdy i do przygotowani? procederu dowodowego 
przy rozpraw i( ostatecznej zdawały się odpo- 
wieduiemi.

Z c. k. sądu krajowegu.
Wiedeń dnia 27 listopada 1869 r.

M ax Fitcher " 
Możemy służyć oryginalnym tekstem  tego we

zwani?
Z przytoczonych tu  dat ani i pałego postępo

wania sądowego, widzimy, że sąćl w kienski sza
nuje nietylko prawi przestępców pospolitych, ale i 
prasOnycb, że aaje redaktorom npoaOuuuść zupełuą 
do \  orzystania z swoich praw specjalnych co do 
przesłuchani?,, że w;e Wiedniu konfiskat? nie może 
przybrać cechy sekatury.

Pomówimy jaszcze kiedyś przy oKazji, czy 
konfiskata w ogóle daje się usprawiedliwić ze sta 
nowiska naukowego, teoretycznego.

Przegląd literacki.
l& oty  i kuAuty,książka zbiorowa. H oztrząiam a  

i  poglądy Ultra skie p . £  ucjana Sum ttiLkiego.)
Nio spotkaliśmy oddawna zbiorowej książki 

tak  obfitej pod względem liczby współautorów, tak 
rozmaitej pod względem treści, jak książkę, którą 
mamy w tej obwił przed sobą, piękną a stosowną 
noswę .Kłosów i uwiatów" mającą. Kłosy sym 
bolem są pr c y ; kwiaty poezji. Nie wszystkie 
kłosy są jednakowo pełne, i nie wszystkie kw iaty 
ąą jednako wonne, w całości jednak wziote stano
wią piękny bukiet literacki, którym  nowinny ozdo
bić się wszystkie nasze stoły salonowe, mające 
choć trochę pretensji do kojarzenia nmrsłowyi h 
rozrywek z tow arzyskiemi * •awami. M zb.orze 
tym  iototnie, jak w zmmej1 ląccm zwierciadle, 
jrzagląda cały obecny bieg naszego piśimennictwa 
w zwężony ch, rozumie się, i skurczonych ksz ta ł
tach. Jest to mały światek naszej literatury  dzi
siejszej, mikrokosmo? literacki, w którym  wszystkie 
żywsze siły naszego piśmiennictwa mają odpowie
dnie dla „iebie punkciki.

W yliczenia sarno współpiacowników i ich ar
tykułów zajęłoby ramy naszego rejletonu. Ograni
czymy Bię lylko n? wymień eniu znakomitszych 
imion j# k f Libelt, Siemieński, Pol. .Kraszewski, 
Urenam, Raszewski, pinie Ilnicka i Zmichowska. 
zostawiając po za nienn szereg imion lie mniej 
świ&Łflycfy che(5 naniej diożg znanych. Przechodząc 
od imion do artykułów wymienimy z prozy poety
cznej urywek z .Pam iętników  Sioła", przez Win
centego Pola, gJzi0 harmonijny spokój prozy w 
doskonałości swojej da się tylko porównać z; haj - 
inouią linij i przezroczystością kryształów. Poró
wnajmy prozę Pola z prozą naprzykład Kruszew
sk iego , którego wyjątek z odczytów o Dancie w 
tej samej książce mamy. Jaka  s.annweza różnica! 
Pol nie sięga roką po uczucia, których w sercu 
niańką nie był prze/ czas długi, którym  nie wy- 
piastował, nie skrystalizował należycie. Toż Pola 
uczucia i myśli nic są może górnolotne, ale szczere, 
ale prawdziwe, ale swojskie, al« dotykalne; toż ła 
two ina jo ubrać w jak naj udatnięjszą uukienke, 
kiedy jo na świat wyprowadza, bo zna dobrze icb 
kształty i zaokrąglenia i braku icb nie potrzebuje 
drapeiją sztukować. Inaczej się dzieje z Kraszew

skim ; u tego myśl zaledwie ma czas się urodzić, 
uczucie zaledwie w stanie rozpuszczonego kryszta
łu  się ukaże, gdy ojciec każe dzieciom szyć długie 
suknie już je za dorosłe u ra ż a  osoby. Ta tiop i- 
Kowa płoduość jednego ze znakomitszych pisarzy 
naszych, jakim  jbst Kraszewski, jest dla niego 
prawdziwem fa tum , które go ciągle zmusza do two
rzenia, przed dostatecznem wynoszeniem płodu.

Znajdą się myśli w jpanńłe, któr6 dla kiólew- 
skich kształtów, królewskiej potrzebują sukienki. 
Co tn  zrobić? Kraszewski niema czasu zajmować 
sie złocistem haftowaniem tej sukienki, więc za
gląda do twojej teatralnej earddroby, i ztamtąd 
Ńyciąga płaszcz jakiś, już trochę podszarzały, i 
taki, na którym  haft, jol to zwykle bywa w tea
tralnych garderobach, najczęściej z papieru wykle- 
jony. Postać jego, myśl jago, naprędce się ubiera, 
zarzuci draperję na wierzch, choc niekoniecznie 
wszystko jest w porządku pod spodem i już goto
wa, już wychodzi na scenę powieści. A nie mów i
my tego o dawniejszych powieściach, <?ai o U lanu, 
ani O Jermole, ani O Poioie-iei bez ty tu łu , ani o wie
lu innych, których nic możemy tu wymieniać, ale 
mówimy o tej powodzi nowszych, bez oddechu pi- 
sanvch powiastek, powieści, anegdot itp. utworów, 
które Kiaszewski pisze niewiadomo jak ? niewia
domo k iedy? i nareszcie niewiadome nieraz poco?

Smutna to rzecz dawać a 'kę, jeunemu z patry- 
archów naszej literatury , który nieobliczone poło
żył dla niej zasługi, ale smutniejsza jeszcze, że 
patrjarcha zasługuje ua podobną naukę. Słyszeliśmy 
kiedyś narzekania Kraszewskiego na lenistwo m ło
dych pisarzy, wyczekujących natchnienia, które ua- 
m  óc nie chciało; m iał im za złe. że w preten
sjach u o m istrzostw a nie chcieli jąć się mniejszych 
a, pożytecznych robót. To prawda, że wielkie ?, nie 
usprawiedliwione pretensje w młodym pisarzu są 
jak wielkie wro ta, zagradzające mu drogę doskona
lenia s ię ; ale na drugą stronę trzeba to powiedzieć, 
że gdyby ci pisarze nie czekując już na natchnie
ni! zabrali się do pisania na zimno powieści, poe
matów itp. literatuj a nasza współczesna zamieniła
by się wkrótce w kadź zimnej wody, wywołującej 
wrażenie w strętu w każdym choć trochę gorętszym 
duchu, któryby się w niej chciał na chwilę zanu
rzyć.

Przechodząc od kłosów  do kw iatów , od prozy 
do poezji zatrzym ajm y się naprzód na doskonałym

przekładzie ód  Roracjusza przez L. Siemieńskiego. 
Mamy tu  tylko mały wyjątek z całego dzieła o- 
sobno wydanego; żałujemy bardzo, że nie mając 
całego dzieła pod ręką, nie możemy mówić o ca
łości. Znane nam wyjątki, są prześliczne. N ik t tak 
me umie wtajemniczać w pogody klasyczną, jak  to 
czyni pan Siemieński, kiedy się czyta jego rzeźbio
ne, równe wiersze, zbiegające się z sobą często w 
tak spokojnem i uroczystem, Jak łuk rzymski, za
okrągleniu. Przytoczymy tu dwie ostatnie strofy z 
Ody do Fidyli, w których spokój klasy izuy przy
odziany jest jeszcze pewna naiwncścia. powiedział
bym, także klasyczną.

N a co czafować tyle krw i jag n ięce j,
Na co kosztowne nieść bogom objaty  —
Kiedy dla drobnych Larów co najwięcej 
M irt i ’ rozm aryn wystarczy, lub kwiaty.

Byle ofiara szla z niewinnej ręki,
D ar najcenniejszy nif ty le  zniewoli 
Dla cię penaty gniewne, co troszenki 
Święconej mąki i co szczypta soli.

A. teraz jeśli po przeczytaniu tych przekła
dów pana Siemieńskiego zwrócimy sie do innych 
młodszych poetów, w tej jamej książce zbiorowej 
składających swoją daninę rym ową, uaprz. do Mi
rona, do p. St. Rzętkowskńgo, to nderza nas od 
razu zgrzyt dysonansów, nie mile razi lhś to bez
silne i bezowocne rwanie się myśli, która coś bardzo 
^wysokiego pragnie dosięgnąć, a niczego nie dosięga, 
ten ferment ciągły, który nie pozwaia żadnoniu u- 
czuciu skrystalizować się w spokojnym, harmonij
nym wierszu. Szczególnie w poezjach Mirona, jakie 
iylko nam  wpadły do reki, śpiewa zawsze i wszę
dzie rozpacz czarna jak  noc i z początkn trwogą 
przejmuje, przestrasza, prędko jeduak powszednieje i 
nudzić zaczy n a , taksamo Jas znudzić może I zmęczyć 
ton jakiś jeden, powf arzany ciągle na instrumencie 
muzycznym, jak nudzi i męczy ciągle i jednakowo 
szare niebo jesieni. Miron me ponad nic innego 
śpiewać nad jęki rozpaczy, zgrzyty boleści i śmidch 
konwulsyjny — przedmioty wcai6 nie różowe. O 

ronię mnżnaby powiedzieć, że wzifł sODie za de
wizę dw uw .dm  z dobrze znanej piosnki:

hBęde śpiewał kolor czarny^
Bo to kolor mój." j

O „Ktosach kwiatach" możnaby pisać bóg  
wie, jak wiele, bo na każdym i r o tu  spotykalibyś
my się z jakiemś imieniem lub artykułem  godnym 
uw ag- któryb, nas potrafi! dość długo zatrzymać 
przy sobie. "W mienimy tu  jeszcze a rty k u ły : Józe- 
k  Kremera „O wazięku" Kiszewskiego .Znacze
nie, żywioły i zakres »noialnofaci,‘ dwie rozprawki 
napLau, nader zi jmnjąco i p rzystępn i.

N l  zakończenie paszego przeglądu, podajemy 
wiadomość o zbiorze krytycznych rożm 0w J.. Lu
cjana S ia ilou  k.egc który wyszedł w Poznaniu na
kładem Zupanskiego pen lazw ą: „łiozirzą tan ic  i po
glądy Hteru'Jcit“. Trafhość sadu i precyzja sty lu  p. 
alemieńskiego, znana dobrze po lstuo  czytelnikom 
jest najiepszem: dzieła tego zaleceniem. K rytyce p. 
Siemieńskiego możnaby tylko zrobić aarzu zbyte
cznego pizesti z ogania m ia rj klasycznej w sztuce, i 
pewnej lękliwości przed innowacjami, cLociażby te 
istotną żywotność miały w sobie.

To trzym anie się nwar uświęconych, jak z jednej 
strony zabezpiecza literaturę od dziwactw i bar ■ 
haryzmów. któremi tak hojnie nas ubaarza do dziś 
jeszcze pseudo-rom antyzm , tak  ż  drug.oj strony 
może szkodliwie oddziaływać na poetę, pisarza, a r
tystę, zmuszając ich do wcisKanit w uświęcone ra 
my takiej nawet treści, któraby mogła poszukać 
sobie nowych ram  i oapowiedniejszycli. Tworzenie, 
a laczej wynajdywanie nowych ferm, które przejść 
mog? zaraz do skarbca sztuk i, jest własnością 
wprawdziu bardzo rzadkich potęg iwórczycu , któ
rym nawet aizw y geniuszu me jzczęuzimy; doda
my nawet, że potęgi te coraz to rzadziej ukazują 
się na w dowm świata ; niepodobna jest jednakże 
twierdzić, z doktorską powagą założywszy ręce, że 
oto od dzisiaj nie urodź* się już żadna nowa fo/ma 
n. p. w dziedzinie noezii, to jest,, że nie pow stanie, 
radna potęga twórcza, która dla nowej myśli n wą 
formę zgotuje.

Zresztą to, co mówimy tu taj, je3t więcej ln- 
źną uwagą, niż ",arzurem, lobionym krytyce pana 
Siemieńskiego Krytyka bowiem musi mieć do czy
nienia z tern, co jest, a nie z tern, cc byt może, 
a każda wyższa potęga twórcza więcej polega ną 
własnym instynkcie, niż na oncem, cnoćby najpo- 
w&zniejszem zdaniu, jeśli pomiędzy tem zdaniem a 
instynktem stanowcza zachodzi różnica. J. ’1.
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Rozporządzenie J  E. p. Komersa, prezesa c.k. 
gądu wyższego we Lwowie, o którem wspominali
śmy niedawno, wydane jest po polsku, i brzmi do
słownie:

L. 11109 . Publiczne czasopism a, a mianowicie 
Dziennik L w ó w k i  z dnia 23. b. m. n r. 29 4  podnoszą 
skargi na to, i i  niektóre sądy zawsze jeszcze nie u iy - 
wąją języka polskiego jako urzędowego.

Praw ne przepisy bywają w ydaw ane, nie aby je 
przekraczać, lecz aby takowe ściśle wykonywać, a 
szczególnie wymaga się to od sądów, których organa, 
będąc wedle swego przeznaczenia przedewszystkiem po ■ 
wołanymi do przestrzegania, by istniejące przepisy 
były wykonywane, powinne same w ścislem  dopełnie
n iu  tychże przewodniczyć ludności dobrym przykła
dem.

Wydane z polecenia N ajj. Pana  rozporządzenie 
m inisterjalne z dn ia  5. czerwca b. r ., do»zło do wia
domości wszystkich sadów, jak  najsum ienniejsze zasto
sowanie się do takowego, je s t zatem obowiązkiem każ
dego urzędnika i sługi, nie waham się więc oświad
czyć, iż przeciw  każdemu swem postępowaniem, do te
go powód dającemu, wystąpię w drodze dyscyplinarnej 
o nieposłnszeństwo wobec praw nych przepisów.

Zapas dawniejszych druków w yjątku nie może 
stanowić, jeśli bowiem daw niejszych druków pozostało 
tak wiele, iż usunięcie tychże z użycia przypraw iłoby 
fundusz na  ryczałtowe kancelaryjne przeznaczony o 
znaczny uszczerbek, mogą takowe wprawdzie i nadal 
być używane, lecz gdy napisy niemieckie na polskie 
bez wielkich trudności dadzą się zmienić, powinne od
nośne wpisy, ja k )  należące do wewnętrznego je.zyka 
urzędowego być uskutecznione w językn polskim.

Wzywam więc wszystkich panów przełożonych 
sądów, aby obecne rozporządzenie, nietylko sami mieli 
zawsze na okn, lecz i zastosowanie się swych podwła
dnych do tegoż, dopilnowali jak  najściślej.

Z prezydjnm  c. k. wyższego sądu krajowego.
Lwów dnia  24. listopada 1869 .

Komers w. r . “

Konkurs ua teatr lwowski.
n i .

Dzisiaj ma Rada adm iuistracyjna fundacji 
skarbkowskiej rozstrzygnąć sprawę konkursu o dy
rekcję polskiego teatru  we Lwowie. K o n k u ren tó w  
jest czterech: M i ł a s z e w s k i ,  K o ź m i a n ,  dy
rektor artystyczny teatru  krakowskiego, h r. C e- 
t u e r  w spółce z R i c h t e r e m ,  arty stą  warszaw
skim, i W ł a d y s ł a w e m  Ł o z i ń s k i m ,  redakto
rem Dziennika Literackiego, i B o r k o w s k i ,  dy
rektor jakiegoś prowincjonalnego teatru.

W ła d z ie  administracyjnej fundacji skarbkow
skiej zasiadają: książę K a r o l  J a b ł o n o w s k i ,  
jako kurator i przewodniczący, dwaj delegaci W y
działu krajowego, pp. P  i e t  r  u s k i Oktaw i S m a- 
r z e w s k i  Seweryn, i dwaj delegaci lwowskiej Ra
dy miejskiej, dr. R a j s k i  i dr.  H o f f m a n n  
Kornel.

Wnioski ze strouy kuratorji i zarządu fundacji 
czyni syudyk fuudacji, dr. S t  a r  z e w s k i.

Jak  rzeczy obecnie stoją, jedynie waży się mię
dzy hr. Cetnerem a Koźmianem, Tylko książę ku
rator jest stanowczo za oddaniem d , -okeji teatru 
polskiego na drugie ezbać la t pauu M ilanowskiemu.

W  ocenienie szczegółowe kandydatów juz się wda- 
w ić nie będziemy. O pauu Milaszewskim tylekr ć 
wyp 'wiedzieliśmy już na^ze zdanie, iż niema ża
dnego artystycznego wykształcenia, żadnej nauki, 
potrzebnej do artystycznego kierownictwa. Mierny 
aktor, posiada jedynie rntynę do manipulacji fiuan- 
sowej przedsiębiorstwa, i ta  rntyuą dnansową za
stąpić usiłuje

  wszystkie ekspeusa
1 wina, i wiadomości, i dowcip, i mięsa.

Winem i mięsami um iał uraczać i jednać oso
bistych popleczników, ale wiadomościami i dowci
pem nie zjednał dla swej dyrekcji bynajmniej uzna
nia światłej części publiczności, bo nietylko nie 
dźwignął teatru  polskiego we Lwowie, ale sprowa
dził go do tego stanu, iż już poważniejszego dra
m atu i trajedji grać nie. można, gdyż publiczność 
nie przyjdzie, nauczona doświadczeniem tylokrotnem, 
iż przedstawienia tego rodzaju wypadają najfatal- 
niej, bo niema ani artystów  i artystek  do ról bo
haterskich dram atu i trąjedji, ani też niema nigdy 
instrukcji żadnej ze strony artystycznej dyrekcji.

O drugim konkurencie, pann Borkowskim, 
także nie może być i mowy. Posiada on wprawdzie 
więcej wykształcenia niż pan Miłaszewski, ale dy
rektorowanie jego kilkunastoletnie w wędrujących 
teatrach, nie daje żadnej rękojmi, również jak i po
przednia historja jego życia, której dotykać nie bę
dziemy. Zresztą i na poln artystycznem nie odpo
wiada ou już dzisiaj wymaganiom obecnej chwili wo
bec stołecznej publiczności.

Faktycznie więc waży się obecnie, jak  wspo
mnieliśmy, jedynie między panem Koźmianem a hr. 
Cetnerem.

Hrabia Cetaer ogłosił już program swojej 
spółki. Dla pana Koźmiana programem jest czyn
ność jego, jako dyrektora artystycznego przy tea
trze krakowskim. Obadwaj konkurenci główny 
nacisk kładną słusznie na artystyczną dyreKcję, 
którą jeden sam prowadzić ma, dragi w spółce z 
redaktorem Dziennika Literackiego , biegłym  kry ty
kiem artystycznym , autorem ogłoszonego progra- 
mu. Czyli więc dyrekcja teatru  oddaną będzie je 
dnemu lub drugiemu, to zawsze tea tr lwowski 
wejdzie na tor wszystkich znakomitszych scen eu
ropejskich, gdzie dyrekcję artystyczną prowadzą 
nie aktorowie, lecz estetycy, znakomici pisarze dra
matyczni lub krytycy.

Dziennik Dolski wczorajszy puścił wprawdzie 
wczoraj w świat aksjomat, że najgorzej tea tra  wy
chodzą na kierownictwie podobnem, a na dowód 
przytoczył, ii w Wiedniu narzekają dzienniki, iż 
odebrano dyrekcję, burgteatru Lanbemu, a oddano 
baronowi Munch-bellinghausenowi. Nie rozważył 
je d n a k , iż tak baron Miinch-bellinghausen jak i 
Laube są autorami dramatycznymi, a Laube oprócz 
tego i krytykiem . Więc nawet narzekania naMunch- 
bellinghausena (Halina), nie dowodzą tego, co jako 
aksjomat stawia Dzi*nnik Dolski, chcąc poprzeć pa
na Miłaszewskiego. Obiedwie partje teatralne wie- 
fl^akie mOczą % sobą ais o to, czy aktorowi od-

aać dyrekcję artystyczną teatru  lub nie, bo ta  kwe- 
stja  w Niemczech dawne jnż rozstrzygnięta, lecz o 
to, który z dwóch meaktorów, Halm czy Laube le
piej te dyrekcję pr wadzić zdoła. Scena niemiecka 
w ogóle dopiero wtedy się dźwignęła, gdy estetycy 
i krytycy, jak Lessing, Tiećk, Góthe, Rótscher i tp. 
zajęli się artystycznem kierownictwem. D ram atur
gia niemiecka dźwignęła się od owego czasu i roz
winęła się świetnie. I  n nas tego samego skutkn 
z pewnością spodziewać się należy, czy hr, Cetner, 
czy Koźmian otrzyma dyrekcję.

Pan Miłaszewski i książę kurator całą nadzie
ję swą pokładają w tej okoliczności, iż w konknr- 
sie ogłoszonym stało, że kompetnjący ma się wy
kazać, że był dyrektorem teatru lub artystą  dra
matycznym. Czepiają się więc litery konkursu, a- 
żeby usunąć współubiegających się. Lecz podanie 
o dyrekcję podpisał nietylko hr. Cetner, lecz i hr. 
Cetuerowa, znana jako bardzo znakomita artystka 
dramatyczna, a oprócz tego pan Richter, również 
bardzo znakomity artysta, obowiązał się objąć re- 
żyserstwo, Pan Koźmian zaś przez la t kilka zaj
mował się artystyczem kierownictwem teatru  k ra
kowskiego. i dał dowody praktyczne swej zdolności 
wykształciwszy takich artystów jak pp. Modrzejew
ska i Rapacki. Rada więc administracyjna trzymać 
się będzie niezawodnie nie jednostronnego komen
towania litery konkursu, lecz myśli konkursu, ma
jącej na celu podniesienie teatru  p Jakiego we Lwo
wie, a gdyby książę kurator, nie chcąc pójść za 
uchwalą Rady administracyjnej, odwołał się do W y
działu krajowego, jako wyższej instancji w tej 
sprawie, natenczas nie należy wątpić, iż Wydział 
krajowy rozstrzygnie sprawę zgodnie z interesem 
sceny narodowej.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  d . 29. listopada.

(A l. W .) „ Ditcours de sa majest i  V Empereur deux 
so u s! “ krzyczą po ulicy roznosiciele dzienników. W ięc 
i my kupm y i dowiedzmy się, co cesarz Francuzów 
mówi. Polskich polityków z zagrody głównie obchodzi 
zawsze, czy będzie wojna na wiosnę. Otóż czytając 
mowę Napoleona, widzę, że takie szczęście pannje na 
świecie, że żadnej wojny nie będzie, bo „postęp nauki 
zbliża narody14. Gdy Ameryka łączy Ocean spokojny 
z A tlantykiem  koleją żelaz ną, na tysiąc mil długą, ka
p ita ł i in teligencja dążą do połączenia między sobą, a 
kom unikacją elektryczną najodleglejsze zakątki kuli 
ziemskiej. F ranc ja  i W łochy podają sobie dłoń przez 
tunel A lpejski i wody Śródziemnego i Czerwonego mo
rza, już łączą się kanałem  Suezkim. “ I  tak  pięknie 
w szystko! Tylko , że w tej Europie coś duszne jest 
życie, tylko że w te j F rancji samej coś p ragną czegoś 
innego. A  tu ta j patrzcie, jak i ten  św iat piękny — w 
mowie cosarza : .M imo zarzutów, czynionych naszej e- 
poce, jednakże mamy powody szczycić się z niej: świat 
nowy znosi niewolnictwo ; Moskwa oswabadza poddań
stwo, Anglia oddaje sprawiedliwość Irlandji. Dopływ 
Śródziemuego morza zdaje się przypom inać swój s ta 
rożytny blask, a  od zjazdu biskupów w Rzymie, nale
ży oczekiwać tylko dzieła  mądrości i uspokojenia!14 A 
jednak  w tern oczekiwaniu mądrości, w tej wzmiance 
o braterstw ie z W łochami, ani słowa niema o wycofaniu 
wojsk z Rzymu i zostawieniu papieża miłości i po- 
'więc^niu jego własnych poddanych. Ani słow a o P ru 
sach. których nazwa nie zap lą tała  się ani razu w mo
wę cesarza. Za to z góry zaczyna N apoleon: „Nie
łatw o je s t we F rancji ustalić używauie prawidłowe i 
poważne wolności, zagrożonej przez wybryki dzienni
karstw a i zgromadzeń publiczuych. Każdy zapytuje, do
kąd rząd posuwać będzie zwlekanie.14

W ięc ten piękny świat, tak zachwycająco wysta
wiony pod koniec mowy, zaraz na początku wykazał 
swe ro g i, przypom inające mowy reakcyjnych m ini
strów .

Chociaż m ają to być tylko „bezsilne a ta k i , s łu 
żące dla dowiedzenia o trwałości gmachu , opartego na 
glosowaniu narodu,14 a  pomimo, że te są tylko nic 
nieznaczące rzeczy, cesarz uważa, ż e : „niepewność i 
zamęt, istniejące w umysłach , nie mogą się przedłu
żać, a położenie wymaga bardziej niż kiedykolwiek 
mocy i stanowczości. Trzeba mówić nieodwołalnie i 
wypowiadać głośno wolę k ra ju14.

Słuchał to Cremieuz, Rochefort, G am betta i R a- 
spail, Bancel i myśleli sobie: czekaj, ju tro  spraw dza
jąc m andaty tych 29 kandydatów oficjalnych niespraw
dzonych, i z których kilkn żadną miarą nie wpuścimy 
bez nowych wyborów wouec nadnżyć prefektów, po
wiemy ci jaka  tam  wola narodu.

A niejeden z nich popatrzywszy na Arkadyjczy- 
ków, przypom niał co p isał Rappel. Profesor Taber z 
H am burga zbudował maszynę mówiącą i maszyna ta  
wypowiada to co każe, czyli co ułoży twórca jej; i razem 
z nim z a p y ta ł: „dlaczego rząd francuzki nie knpi je j 
jako oficjalnego kandydata udoskonalonego,14 —  bo ten  
by mówił cośkolwiek?

Jednakże jeden  ustęp z mowy cesarza objawia 
jego niedobre usposobienie ku wiernym ministrom 
mamelukom. „Francja  chce wolności, ale obok porząd
ku. Za porządek t o j a  o d p o w i a d a m .  Pomóżcie mi 
panowie, zbawić wolność, dla osiągnięcia tego celu, 
trzym ajm y się równie odlegle od reakcji i teorji rewo
lucyjnych. Między tym i co zamierzają wszystko zacho
wać bez zmiany i tym i co wzdychają do wywrócenia 
wszystkiego je s t  do zajęcia miejsce, pełne sław y.14

W ięc czy nie Talhonet i Segris co me chcieli 
być w m im sterjum  011iviera gdyby ten  został pierw 
szym m inistrem , m ają być tym  potężnym czynnikiem 
sław y? —  N ie wiem czy na tym żywiole, który  do
tąd  bardzo nienorganizowany można się śm iało o- 
pierać !

Przed kilkoma dniam i dzienniki rządowe zapowie
działy, że cesarz każąc któremuś ministrowi napisać 
mowę dla siebie, m iał wyrazić się: „chcę zapewnienia 
najobszerniejszej i najzupełniejszej wolności.14 W ido
cznie jednak m in ister nie pojął go pisząc i jakoś wy
głaszając mowę głow a państwa nie zapew niła wolno
ści w najobszerniejszem znaczeniu tego słowa.

Reformy zapowiedziane, które wedle Napoleona 
H I. „wszystkie noszą cechę szczerze liboralną14 to ty l
ko 1) merowie będą wybierani z pośrodka Rad gm in
nych (municipale) z wyjątkiem zdarzeń prawem prze
widzianych. To dotąd nikogo nie zadowolniło, bo wszy
scy chcą wolności w ybierania merów i prefektów przez 
lud, a nie przez m inisterstw u jak  nadal pozostaje. 2) W 
Lyonie i w gminach przym iejskieb Paryża rady bę

dą wymerane przez głosowanie powszechne. —  a  ka
żdy pyta, a  czemuż w Paryżu m e?  —  3) Bo „w P a 
rc iu  spraw y m iasta są połączone ze sprawam i całej 
F rancji (jakby spraw y B ordeaui lub innego m iasta nie 
były sprawam i F rancji), Rada m iejska będzie w ybrana 
przez Ciało prawodawcze, posiadające już prawo u re 
gulowania budżetu nadzwyczajnego stolicy.14

Wszyscy w ogóle oburzali się na ten projekt dla p ro 
stej przyczyny, że posłowie sejmu nie znając ani m iasta 
(nav>et powierzchownie) ani jego spraw, nie mogą ani wy
bierać dobrych Rad m iejskich, ani ustalać jego budżetn. Ko- 
rozumie się więc, że i ta  reform a wielką pociecha nie 
nabawia. Koloniom ma być nadane prawo decen trali
zacji, choć częściowej; ale czemuż kolonie nie będą 
miały praw a obywatelstwa ? Jeżeli Radom wysp na
dadzą tylko to co dają kantonom , prowincjom, to  wy
spy wcale się nie zadowolnią. Może odwlecze się je 
szcze podobne zajście jak  na wyspach Zjednoczenia rok 
temu, —  ale koloniom nie zapewni to dobrobytu. Osta
tnie prawo rozszerzenia praw a głosowania „w kole, w 
jakiem się porusza powszechne głosowanie, określając 
obowiązki publiczne zgodnie z m andatem poselskim 14. 
Oto te reformy jakie rząd daje.

N ie będę porównywał ich z tem  czego Francja  
pragnie. Ale każdy widzi, że dotąd cesarz bardzo nie 
wiele obiecai, i nadto w mowie parę razy przebija się 
jakaś dziwna chęć praw ienia o zgodzie. W yraźnie, że 
rząd nie widzi żadnego stronnictw a, na którem by głó
wnie się oparł. Radykalistów się lęka, arkadyjczyków  
chwycić się nie może, bo znienawidzeni i wyśmiani; śro
dek rozbija się na kilka odłamów, ze stu  szesnastu 
tylko 57 zbiera się na zgrom adzenia, na których nie 
dochodzą do żadnego rezultatu .

Jedna obietnica niby ma jak iś wpływ na usposobie
nie, to zmniejszenie, a  raczej obietnica zm niejszenia cel i 
zapowiedzenie, że roku zeszłego 3 0  milionów wpłyeęio 
więcej do kasy niż się spodziewano. Zatem możnaby 
zrobić doświadczenie zniżenia ceł na podobną sumę. 
Zatem mowa cesarza nie wiele obiecała, i nie dziw że 
dodatniego wpływu i ogólnej radości nie wywołała, 
chociaż ciekawiej ją  czytano niż zeszłoroczną.

Zobaczymy teraz co kraj francuzki zacznie gadać 
jaw nie i głośno przez usta swych posłów, i jakie je 
szcze poruszą sprawy przy spraw dzaniu mandatów po
selskich.

K r o n i k a .
— M ianow anie. Minister wyznań i oświecenia mia

nował ka. Eliasza Nimidzana suplenta szkoły realnej wyż
szej obr. gr or. w Czerniowtach rzeczywistym nauczycie
lem tego zakładu.

— W p o n ied z ia łek  dnia G. b n i. odbędzie s ię  
ave w ie lk ie j so li  ra tu szo w ej w a ln e  zgrom ad zen ie  
K lubu rezo lu c f un istów .

Początek o godzinie siódmej wieczorem.
— K o n e e rt. Dziś w sobotę dnia 4. grudnia b. r. od

będzie się o godzinie 7. wieczorem w sali ratuszowej kon
cert na dochód Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczy 
wszechnicy lwowskiej pod dyrekcją p. K. Mikulego. Pro
gram jest następujący: 1) Uwerturę do Rug K li f  a Men
delssohna na dwa fortepiany odegrają pp. Miknli, P . T. i 
W' ; Dnet z Trovatore odśpiewają panna lir. Z. i  p. ilallerj 
3) Fantazje (E-moll) Hummla z towarzyszeniem drugiego 
fortepianu odegra p. T ch .; 4) Arję z opery La nuit dt Koel 
Rebera odśpiewa p. L . ; 5) Balladę Hebbla Fiekno Jadwigi., 
przełożoną na język polski przez W. Zagórskiego, z towa
rzyszeniem muzyki Schumana, wygłosi panna Romana Po- 
pielówna ; Pieśń Company odśpiewa panna hr. Z. ; 7) Ro
manie Poppera i Tarantellg Rossiniego odegra na wiolon
czeli p. S. Spodziewać się należy, że publiczność licznie 
zgromadzi się na tym koncercie, tak z powodu dobroczyn
nego celu, jak i ze względn na obfity program.

— W y k n z  fiak rów  i ś s r ś ż U u y  lw o w s k ic h  u - 
k aran ych  w drugiej połowie z. m. Za niedotrzymanie u- 
mowy fiakier 1. 4. i 12., dorożkarze 1. 189, i 112; za prze
kroczenie taksy dorożkarze 1. 73 i 166 ; za wyjechanie na 
chodnik fiakier 1. 16, dorożkarze 1. 2, 4, 61, 138 i 210; za 
odmówienie jazdy dorożkarze I. 125, 110 i 95 ; za grubiań- 
stwo dorożkarze 1. 89, 216; za nieostrożną jazdę fiakier 
1. 18 i 22.

— Z ap roszen ie . W niedzielę dnia 5. grudnia b. r. o 
godzinie 4. z południa odbędzie się w wielkiej sali ra tu 
szowej walne gromadzenie Stowarzyszenia czynnej miłości 
bliźniego, na które szanowni członkowie jak najliczniej ze
brać się raczą. Na porządku dziennym : Sprawy admini
stracyjne.

Lwów dnia 20. listopada 1869.
Od dyrekcji Stowarzyszenia czynnej raił. bliźniego.

— T eofil L en artow icz  wykończył płaskorzeźbę Kazi
mierz H’. wpośród rolników i  murarzy, którą zamierza posłać 
na wystawę krakowską. Obecnie pracuje nad wykonaniem 
dwóch innych płaskorzeźb wystawiających: Założenie akade
mii krakowskiej i  nadanie statutu w Wiślicy.

— W  M arzen lnle pod Gnieznem wyorano kielich sre
brny z napisem okazującymi że go kościołowi tej parafii 
darował w wieku 16tym Stanisław z Marzenina (nazwi
skiem Twardy) profesor akademii krakowskiej, kanonik kol- 
legiaty św. Flurjana na Kleparzu. Obecny proboszcz ma- 
rzeniński ks. Krępiec, kazał ten kielich odnowić i przezna
cza go do dalszego użytku w kościele

— W  W arszaw  i t  u Gebethnera wyszło dzieło ks. 
Józefa Gackiego: O rodzinie Jana Kochanowskiego oraz o je j  
majętnościach i fundacjach. Znana pilność w badaniu a su
mienność ks. Gackiego współpracownika wydawnictwa dzieł 
Długosza, daje rękojmię wartości tej monografii, uzupeł
niającej przedsiębrane dotąd starania około zebrania szcze
gółów o Kochanowskim, jego życiu i stosunkach ro
dzinnych.

—• (J. 71) T ealr. .W  tej sztuce jest w i e l e  sensu 
moralnego", te słowa słyszeliśmy na wczorajszem przedsta
wieniu z ust bliskiej, ale nieznajomej sąsiadki. Nie mieli
śmy prawa odpowiedzieć na nie wczoraj, ale mamy zupełne 
prawo podnieść je dzisiaj i odpowiedzieć im na tem miej
scu, że w tej sztuce jest z a  w i e l e  sensu moralnego. 
Sens morainy w sztuce może być dwojaki: albo milczący 
w słowach, a przemawiający loiką czynów, które prowadzą 
za sobą nieuchronne następstwa złe lub dobre, stosownie 
do swoich przyczyn, albo milczący w czynach, a obfity za 
tw w słowach, w seutencjacb, które, jeśli nie są poparte 
doświadczeniem lub przykładem, przebrzmiewają zwykle w 
uszach słuchającego, nie zostawiając śladu ani w sercu, ani 
w głowie jego. W komedji J. Korzeuiowskiego Majątek 
albo imię, znajdują się oba gatunki sensu moralnego, tylko 
że w nierównej mierze i ostatni gatnnek, to jest sentencja 
moralna, jest jako powódź zatapiająca i roztapiająca nie 
zbyt obfite kształty akcji.

Istotnie cała intrygę tej komedji sprowadzićby można 
do przestrzeni dwócli, trzech aktów najwięcej i komedja by 
na tem niezmiernie wygrała. Stracilibyśmy przez to dużo 
gładkich i pięknych wierszy, wiele sentencyj pięknie powie
dzianych — ale to pewna, że i na przestrzeni trzech aktów 
zostałoby nam ich jeszcze bardzo dużo.

Zwracając się teraz do gry artystów, musimy oddać 
pochwałę pannie German za jej grę wczorajszą pełną ele
gancji. Talent panny German stworzony jest tylko dla 
komedji salonowej; w dramacie jes t jnż niewystarczającym. 
Nie dziwnego jednak, jeśli widzimy pannę German wystę
pującą w dramatach ; personal bowiem obecny jest tak u- 
bogi, że nie ma żadnego dobrego aktora, ani dobrej aktor
ki, dla pierwszorzędnych ról w dramacie.

Z gry innych aktorów wymienimy grę p, Wilkoszew- 
skiege, jako bardzo staranną. Brak świeżości w głosie, pan 
Wilkoszewski stara się naprawić czystością i elegancją de
klamacji. Deklamacja innych aktorów pozostawiała wiele 
do życzenia.

— T a rn ó w  d. 2. g rn d ria  {Kasza szkoła główna ludowa). 
Od wielu la t stanowi tutejsza szkoła główn? ludowr przed
miot zażaleń po dziennikach. Dawniej winiliśmy nadzo.n- 
jący konsystorz biskupi i inspektora szkolnego, p. M achera; 
obecnie Radę szkolną krajową o słabość pomawiać musimy, 
że Bię stosunki w tejże Bzkole nietylko nie zmieniły, ale 
znacznie pogorszyły. Dowodem tego najświeższy postępek 
dyrektora i rzeczywistych nauczycieli tej szkoły, ubliżający 
najmocniej powadze Rady szkolnej, jako najwyższej władzy 
szkolnej krajowej, którą nawet centralistyczna większość 
Rady państwa uszanować musiała.

Z powodu, że w wielu szkołach ludowych wydarzały 
się, przy sposobności podziału klas przepełnionych, niepo
rozumienia między dotyczącymi nauczycielami, wydała Ra
da szkolna w d. 15. czerwca b. r. rozporządzenie, że klasy 
takie należy dzielić ściśle według alfabetycznego porządku 
nazwisk uczniów. P. Pospischil, dyrektor tutejszej szkoły 
głównej, w porozmnieniu z rzeczywistymi nauczycielami, 
pp. Gabryelsiim, Osuchowskim, Steczkowskim i Szubowi- 
czem, wstrzymał z początkiem b. r. szkolnego wykonanie 
tego rozporządzenia, nie udzieliwszy nawet jego brzmienia 
suplentom, prowadzącym drugie oddziały, a gdy ci, dowie
dziawszy się ubocznie o powyższem rozporządzeniu, nale
gali na tegoż wykonanie, oświadczył, że zażądał od Rady 
szkolnej odnośnego wyjaśnienia. Po uadeszłem wyjaśnieniu 
nie wykonał znów powtórzonego rozporządzenia, bo pp. rze
czywiści nauczyciele wnieśli do Rady szkolnej dotyczące 
przedstawienie. W skutek tegoż nakazała Rada szkolna 
tem i dniami po raz trzeci przeprowadzenia podziału klas 
w myśl omawianego przepisu. P. Pospischil m iał jnż za
miar zastosować się wreszcie do rozporządzenia Rady szkol
nej, gdy odbiera pod d. 26. listopada b. r. 1. 402 ze stro
ny bisknpiego konsystorza, jako władcy szkolnej, polecenie, 
w n i e m i e c k i m  języku napisane, aby się wstrzymał z 
wykonaniem rozporządzenia Rady szkolnej, jako „allenfalls 
wehthuend“ dla pp, r z e c z y w i s t y c h  nauczycieli, gdyż cl 
zgłosili przeciw rozporządzeniu Rady szkolnej rekurs do 
mimsterjum. Po niewczasie spostrzegł się p. Pospischil, 
dokąd go lekceważenie rozporządzenia Rady szkolnej zawio
dło i chcąc niejako złe, które sam wywołał, naprawić, 
przesłał doręczenie konsystorza biskupiego z zapytaniem, o 
ile rozporządzeniom konsystorza biskupiego ulegać i jak 
sobie dalej postąpić ma.

Nie dziwimy się wcale, że konsystorz tarnowski we
tkną ł w tę  sprawę skwapliwie swój namaszczony palec, bo 
wiadomo nam, że jeszcze co do wpływu swego na sprawy 
szkolne całkowicie nie abdykował a, oczekując z natchnio
ną pewnością powrotu błogosławionej reakcji, nie mieni 
wcale godnem swej IN aj prze wielebniej szośc1, ażeby się sto
sować do przemijających zacbcianel narodowej Dmsturzpar- 
tei, co się chwilowo w biurze namiestniczem rozsiadła. 
Zbrodnią atoli, godną losu zdrajców, Ankwiczów, Massal
skich, jest to ciągłe poniewieranie naszego narodowego ję
zyka, jakiem się tarnowski biskupi konsystorz odznacza, 
sromocąc nasze duchowieństwo, które pod rządem moskiew
skim krwią miłość ojczyzny oknpuje. Zastępca namiestni
ka nie zaniedba zapewne przypomnieć tarnowskiemu kon- 
systorzowi rozporządzenia o języku urzędowym.

Nie wątpimy, że Rada szkolna zeszłe śledztwo, ażeby 
raz położyć koniec nadużyciom ludzi, co karmiąc się na
szym chlebem, nie chcą lub nie mogą pogodzić się z no
wym porządkiem i pokazać, że ju t minął ów złoty wiek, 
gdzie lada Verdienstkreuz i szwargot czesko-niemiecki po
zwalał w kraju naszym carzykować bezkarnie.

C o d o p p . r z e c z y w i s t y c h  nauczycieli, mamy to 
przekonanie, że pp. Osuchowski i Szubuwicz, posiwieli za 
dawnych rządów, dali się tylko podejść dwom innym, z 
których jeden, p. Gabryelski, głęboko uczony, obrońca boć- 
kowskiego prawa, pochwycił zapewne różnicę między wy
rażeniem „najwyższa władza szkolna w kraju", a „krajn", 
a drugi p. Steczkowski, zgodnie z wyznaniem, uczynionem 
w konferencyjnej Musterausarbeitung, umieszczonej w nie
boszczce kurendzie szkoinej kons., w nr. VI. z roku 1867: 
„Ich bin ein Oesterreicher und zwar aus Galizien", szuka 
zbawienia w Wiedniu, stolicy swojej ojczyzny: „Oesterreich 
ist unser Yaterland und zwar dat Kronland Galizieu *

— Z G rz y b o w ie c . (Czy żyje lwowska Rada powiatowa.') 
Nie wiemy bynajmniej tu  na prowincji, choć ludzie dobrej 
wiary twierdzą, że we Lwowie jest rzeczywiście jakaś Rada 
powiatowa dla okolicznych gmin Lwowa i jakiś Wydział 
Rady powiatowej, lecz niestety my wiejscy o tych Radach 
i Wydziałach, które dla nas jako antodomiczne władze e- 
gzystować mają, nic a nic nie wiemy.

Jeżeli rzeczywiście istnieje Rada powiatowa we Lwo
wie dla gmin okolicznych, pytamy czy nie wypadałoby do 
niej zaapelować, aby nam w n aszych  prawie codziennie do
znawanych przykrościach jakąś ulgą przyniosła i zechciała 
ochronić nas od strat, które przez wyzyskiwanie złych lu
dzi, a mianowicie naszych braci, a synów izraeia ponosimy?

O złych drogach, o nadużyciach w gminach, już tn  
mówić nie chcemy, bo na to podobno nasze Rady nic nie 
poradzą; ale sądzimy, że przecież od oszustwa nas chronić 
powinny, bo imprawo do tego przysługnje, jeśli są rzeczywi. 
ście autonomicznemi władzami. W mieście Lwowie i innych 
miastach dozorują, jak słyszymy i doświadczamy, nad mia
rą i wagą, a tu u nas w okolicznych gminach Lwowa po
żal się Boże, żywa dusza nie zaglądnie, nie dopatrzy, czy 
ci rzeźnia da sprawiedliwą wagę, szynkarz sprawiedliwą 
miarę, ą za wszystko dobrze zapłać i nie użalaj się, bo W 
razie przeciwnym drugi raz odmówi ci sprzedaży, choćbyś 
podwójnie chciał zapłacić. O Rado powiatowa! zmiłuj się 
nad nami, jeżeli ten artykuł czytać będziesz, zdziałaj coś 
dla dobra ludzkości w twym obrębie, niech nas źli ludzie 
na miarze i wadze nie oszukują Dla potwierdzenia niniej
szego złego przytaczamy fakta, które ciągle tn  się zdarzają. 
We wsi Grzędzie, jedna mila ode Lwowa są żydzi rasżnicy, 
otóż ci zamiast 5 fnt. odważają .4 fnt. mięsa, choć sobie 
za 5 fnt. płacić każą, szczycząc się tem, że bardzo dobrą 
wagę dają. Szynkarze i rjeźnicy poć rogaticą Żółkiewską



fałszują miarą i wagą i oszukują ludzi; podobnych zdarzeń 
dałoby sią mnóstwo przytoczyć, gdyby sią tylko kto tem 
zająć zecnciał. Sądzimy jedńak, ie nie do nas osób prywa
tnych, lecz do władz należy dozór nad wagą i miarą, wiąc 
też tak długo kołatać bądziemy, dopóki, złemu sią nie za
pobiegnie |Obudź sią szanowna Rado powiatowa ze snu le- 
targicznego i je-.zcze raz prosimy cią, zmiłuj sią nad nami!

— Z K o z ło w a . (Klgtka Koilawian.) Popasając w Ko- 
złowie (powiat brzeżański) dowiedziałem sią o sprawie, 
która na mnie naaer przykre zrobiła wrażenie, a która bą- 
dąc w niejakim związku z doczesną władzą duchowieństwa, 
za.nter„juje może obszerniejszą publicznoóć.

Wśród Kozłowa, należącego do dóbr stołowych ksiądza 
arcybiskupa łac., był oddawna st»w, który otoczył sią wień
cem chat, bo woda nietylko dla ludzi i zwierząt do kąpieli 
i prania, ale też do różnych przedsiębiorstw, jak moczenia 
konopi i dla garbarzy niezbędnie jest potrzebną. Nad wo
dami spostrzegamy pierwsze siedliska ludzkie, a podług 
wielkości wody, rozszerzała się też objętość osady. Stawu 
tego dziś w Kozłowie.nie masz. Czy umyślnie spuszczony? 
czy przypadek to zrządził ? — w to nie wchodźmy; bo 
przecież jeżeli nikt nie czuwał nad jego utrzymaniem, mu
siał się z czasem zamulić i z łożyska wystąpić. Kozłowia- 
nie byliby w prawd.ie swoim arcy pastę* zom bardzo wdzię
czni, gdyby ci byli ohcieli utrzymywać staw w należytym 
stanie, dla dogodności i pożytku mieszkańców, ale któżby te
go spodziewał się od posiadaczy doczesnycn i tak często 
zmieniających się.

Spuszczenie stawu było więc dla mieszkańców, którzy 
zabudowawszy się nad wodą, teraz nad baguem osiedli, o- 
kropną klęską, podobną do pożaru, albowiem bezwodne sta
wisko w oczach tych biedaków wygląda jak pogorzelisko > 
straszniejszą od pożaru, bo po pożarze odbudowali się, a 
teraz nie mają żadnej nadziei. Nie dziw przeto, że mie
szkańcy domagali Bię utrzymania stawu, zwozili komisje, 
wnosili skargi i tp. W końcu nastąpiła jakaś zgoda, na 
mocy której Kozłowianie byli zobowiązani wyżłobić koryto 
dla potoku, mającego zastąpić staw, czego jeżeliby w pe
wnym przeciągu czasu nie uskutecznili, ulegną karze po
dobno 1.800 złr.

Mniemam, że ugodę tę w imieniu gminy zawrzeć mu
sieli pełnomocnicy, przez Radę gminną wybrani, i że Rada 
ugodę tę zatwierdzić musiała. Zagadką jest dla mnie jednak, 
dlaczego za niedotrzymanie ugody, podpadają egzekucji sądo
wej, nie gmina, jako całość, ale pojedynczy właściciele, a 
mianowicie dwudziesta kilku zamożniejszych ?

Wprawdzie niepodobieństwem było zapewne dosięgnąć 
tych, którzy pozaciągawszy długi w banku włościańskim, 
zapisali tam  swoją skórą, wszelakoż przynależność do gm i
ny nie wkłada jeszcze na nikogo tej solidarności, żeby je 
den odpowiadał za wszystkich, a wszyscy za jednego.

Nie mam tu  Dynajmniej zamiaru uwłaczać c. k. sądo
wi, albowiem ten rozstrzyga podług tego, jak mu sprawa 
jest przedstawioną, a jeżeli pokrzywdzony albo sią wcale 
nie broni, albo niedołężnie, to nie sądu w tem wina, że 
sprawy nie wygrał. Zdawałoby sią, że jeżeli przez spnncze- 
nie stawu i osuszenie moczarów przez wykopane koryto, 
gynnt księdza arcybiskupa auielioruje sią, to gmina, która 
zuewu wolałaby mieć staw, nie powinnaby być obowiązaną 
priyozyniać się do amelioracji, na której nie zyskuje, lecz 
owszem traci Prawdopodobnie jednak nie była gmina do
brze bronioną, a teraz ma być przeprowadzoną ekzekncja 
sądowa, w skntek której może dwudziestu kilku gospoda
rzy pójdzie z to rbam i! Jęki tych nieszczęśliwych nie do
lecą już nszu arcypasterza, zasiadającego obecnie na soba- 
rse i rozmyślającego nad nieomylnością papieża, a oraz i 
właaiią, ho przecież każdy biakup papiełam wstać mota.

Jako Polak i katolik dawnego autoramentu pomyślałem 
sobie: Co to za nieszczęście, że właścicielem Kozłowa nie
jest jaki Kabi Ben Izrael, a dzierżawcą jaki — at, nie po
wiem nawet — bo chociażby ci potrafili doprowadzić Ko- 
ztowian do tego błogiego stanu doskonałości, w którym się 
dziś znajdują, a którego sooie pewnie żaden członek św. 
soboru nie życzy, to przynajmniej Kozłowianie nie prze
klinaliby ani Polski, ani katolików.

— K rak ów  dnia 29. listopada. Sobotniejsze pełne po
siedzenie Towarzystwa naukowego krakowskiego zagaił pre
zes jego dr. Majer, wyrażeniem przekonania o wzroście To
warzystwa i pomyślnym jego rozwoju. Jak dawniej oddział 
przyrodniczy Towarzystwa wydał z łona swego komisje bal
neologiczną i fizjograficzną, mające na celu głownie dobro 
kraju materjalne, tak obecnie z łona oddziału nauk moral
nych powstała komisja językowa, która czuwanie nad cało
ścią najcenniejszego dobra moralnego, jakiem jest mowa 
ojczysta, nczyniła swem zadaniem. Oprócz stałych komisyj, 
które jako córy Towarzystwa znajdują w niem potrzebną 
pomoc i właściwą bytu swego podstawę, a  z których jedna 
tylko koftd*j* fizjograficzna doznaje zasiłku z funduszu kra
jowego, wytwarza jeszcze Towarzystwo komisje chwilowe 
ogólnego pożytku, jak np. z oddziału archeologicznego ko- 
mląję ku zachowaniu pamiątek prywatnych, która ukonsty- 
tnowania swego oczekuje.

Co do księgozbioru Towarzystwa i przedmiotów muze
alnych, podnosi prezes przed innemi znakomity dar p. Ju 
liana Bajera z Warszawy, Krakowianina, który piękną swo
ją  bibliotekę matematyczną, liczącą przeszło 1.200 dzieł 
doborowych, ofiarował Towarzystwu. Z ryciu przybyło w 
tym roku około 400, głównie z daru dr. Aleksandra Kre
mem. Biblioteka Towarzystwa liczy dziś dziś 7.776 dzieł i 
547 rękopismów.

Z funduszów podnosimy fundację naukową Jerzego Ro
mana ks. Lubomirskiego, z przeznaczeniem na nagrody l i 
terackie. Fundacja ta  wynosi obecnie wraz z odsetkami 
4800 złr. W lntym  1870 r. wpłynie jeszcze jedna rata 1000 
złr., jako ostatnia w bieżącem pięcioleciu, po którego tiply. 
wie przewidziane zapisem Lubomirskiego nagrody literackie 
po raz pierwszy rozdane zostaną. Fundusz przeto nie doj
dzie pod tę porę przewidywanej wysokości 6000 złr., ile 
ostatnia rata wchodząc bezpośrednio w rozdanie nagród, 
żadnych nie wyda odsetków. Gdy * fundnszu tego połowa 
W ilości 3000 złr. przeznaczoną została na koszta wydania 
drugiego tomu .Monumentów historycznych" Augusta Bie- 
lowskiego, mającego wyjŁć w przeciągu pierwszego pięcio
lecia rzeczonego zapisu, przeto ogłoszone w dziennikach 
zawiadomieniem o tej fundacji z dnia 25. kwietnia 1867 r. 
trzy nagrody; w myśl kodycylu przyznanemu być mające w 
ilości 1500, 1000 i 500 złr. nje osięguą ze ws/.ystkiem wy
sokości sum owych, lubo je imienną wartością papierów, 
w jakich*spoczywają, przewyższą.

Po sprawozdaniu z funduszów zawiadomił prezes o za
pisie p. Dyzmy Chromego, na rzecz uczniów, synów oficja
listów, rzemieślników i rolników klncza Tyczyńskiego, po 
śmierci zapisodawcy w życie wejść mającym, a powiewają
cym rozdawnictwo wsparć wspólnemu porozumieniu prezesa 
Towarzystwa naukowego z hr. Adamem Potockim.

W końcu przystąpiono do wyboru zarządu na rok przy- 
iiży i nowych członków Towarzystwa.

Prezesem Towarzystwa obrano dotychczasowego preze
sa, profesora dr. Józefa Majera, sekretarzem dotychczaeo-
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wego sekretarza Stanisława Zarańskiego, podskarbim pro
fesora dr. Janikowskiego.

Na członków Towarzystwa czynnych powołano 'pp. dr. 
Adrjana Baranieckiego, Stefana Buszczyńskiego, Aleksandra 
Kurtza i dr. Maksymiliana Zatorskiego; na członków ko
respondentów pp. Juliana Bajera, dr. Włodzimierza Brodow
skiego, Franciszka S Dmochowskiego, Tomasza Dziekoń- 
skiego, Kazimierza Kaszowskiego, Jakóba Malinowskiego, 
Jerzego hr. MniszcŁa, dr. Tomu~sa Rajskiego, Leona Ro
galskiego i Ignacego Szołdraczyńskiego. (Czat.)

— Z K rak ow a. Czat wczorajszy donosi: Wczoraj o 
godzinie 4tej popołudniu ks. Godlewski, kanonik kapituły 
krakowskiej, wyszedłszy na przechadzkę, uczuł się słabym 
i usiadłszy na ławce na plantacjach za ulicą Poselską, o- 
mdlał. Przechodzący kleryk zasta1 go nieprzytomnym, 
sprowadził dorożkę i odwiózł chorbgo do domu, gazie teu- 
że w godzinę zakończył życie, przyjąwszy św. sakramenta. 
Ks. Godlewski liczył la t 63, b y ł dłuższy czas przy koście
le Panny Marji, następnie mianowany prokuratorem kapi
tuły, od la t kilku został kanonikiem kapituły krakowskiej. 
Znany z zacności charakteru, używał powszechnego szacun
ku. W dzień śmierci celebrował sumę w kościele św. Flo- 
rjana.

(F.) Z S ącza . (Pożary u> Sąaeckim )• Dnia 18. listo
pada 1869 zgorzała stodoła wraz z całą krescencją na fol
warku dworskim w Rajchalerowy — szkoda wynosi prze
szło 1.000 zlr., która jednakowoż była zabezpieczouą. Ogień 
powstał z podpalenia.

Dnia 24. listopada b. r. około godzinie 9. wieczór wy
buchł ogień w Starym Sączu i pochłonął 5 stodół miej
skich z zapasami zbożowemi, tudzież jeden dom mieszkal
ny, przyczyna pożaru jeszcze nie docieczona.

— „G w iazdy" pisma dla niewiast, nr. 15. zawiera; 
Piastunka, relikwie z naszej przeszłości przez Adama P tu, 
g a ; Pierwsze wyznanie, poemat z ryciną; Wychowanie Po
lek; Rzeczy przydatne w gospodarstwie; Rozmaitości; Sza
rada. — Prenumeratę nato czasopismo (do końca roku w 
ilości 1 złr. 50 ct.) przyjmują wszystkie urzęda pocztowe, 
za które przesełają się zaraz zwrotną pocztą wyszłe już 
numera w komplecie. We Lwowie odbiera przedpłaty księ
garnia p. Emila Malewskiego.

— „P rzy ja c ie la  D om ow ego"  wyszedł nr. 22. i za
wiera : Tajemniczy pustelnik, powieść; Ataman Sawa duma 
ukraińska ; Em igrant w niedźwiedziej skórze, obrazek dra
matyczny ; Rzeczy gospodarskie; Rozmaitośei-

(sospodaratwo, przemy*! 1 handel.
S p ra w o zd a n ie  lwowskiej Izby handlow ej i przemy

słowej z posiedzenia odbytego dnia 30. listopada b. r. Po 
uskutecznionych nowych wyborach do lwowskiej Izby han
dlowej i przemysłowej zwołani zostali dni» 30 listopada 
b. r. o godzinie 11. przed południem nowi członkowie na 
posiedzenie w eelu ukonstytuowania się D^y i wyborów 
przewodniczących.

W. pan Adolt Pau li, c. k. radia namiestnictwa, dele
gowany przez Jego Ekscellencję p. ministra haudlu do u- 
konstytuowania się Izby, a nadal p.zeznaczony na komisa
rza miniiterjalnego dla Izby, zagaił posiedzenie, poczem 
przystąpiono do wyborów przewodniczących i wybrano na 
prezesa p. Józefa Breuera, n« wiceprezesa p. Roberta Dom- 
sa, a na prowizorycznego przewodniczącego p. Samuela 
Klaermana.

Następnie wybrano p. Wilhelma Prntuera na delegata 
Izby do komisji szkolnej dla miejskiej szkoły przemysłowej 
i przydsielono ważniejsze sprawy .uległe komisjom ad koc 
wyznaczonym.

C e n y  z b o ża  w  K ra k o  w ek iem  Ctat wczorajszy 
pisze: Pomimo już dość zepsutych dróg, a szczególniej 
bocznych, przecież dowóz zboża na granicę królestwa Pol
skiego był dość znaczny, bo przeszło 1.000 korcy. Ceny 
przecież prawie żadnej nie uległy zmiauie, wyjąwszy ję
czmienia, który cokolwiek spadł. Pszenica nietylko że się 
utrzymała, ale nawet cokolwiek podniosła się i znajdowała 
prędki pokup, owies kupowano po cenie przeszłotygo- 
dniowej.

Płacono za pszenicę czerwoną od 36% do 38 zip., 
pszenicę białą od 39—41 złp., żyto od 24 —26 z łp , ję
czmień 20—22 złp., owies 13—14 złp.

Dzisiaj n* Kleparzu targ  był słaby, przywóz nie wiel
ki, a sprzedaż szła z wielką trudnością, żyto i jęczmień 
doznały spadku w cenie. P iękni pszenica była dość po
szukiwaną, przezco podniosła się trochę. Owies utrzymywał 
się po cenach dawniejszych, Zaledwo kilku kupców pru
skich pokazało się m  targu, bo od niejakiego czasu na za- 
kupna aż ku Lwowu wyjeżdżają.

Płacono pszenicę czerwoną złr. 9—9.50, pszenicę białą 
10—10.50, żyto 5.80- -6.30, jęczmień 5—5.50, owies 3.25 
do 3.65.

G iełda w ied eń sk a  poprawiła się przed wczoraj (2. bm.), 
w ogólności tylko akcje anglo-austrjackie spadły z powodu 
zaangażowania się tego instytutu w turecką pożyczkę kole
jową, zdyskredytowaną zupełnie, o czem poniżej umieszcza
my obszerniejszą wzmiankę. Losy i papiery kolejowe pła
cono dobrze, a akcje banku kredytowego wiodły prym sta
le. Ku wieczorowi poprawiły się trochę anglosy, ponieważ 
ogłoszono, że bank ten wycofuje się z interesu z baronem 
H irschem ; rano stały 256, wieczorem zaś doszły do 259. 
Kurs przeciętny akcyj kredytowych dosięgną! wysokości 
251.50 (przed kilku dniami stały  242 50). Ruch hył w o- 
gólności ożywiony praos cały dzień.

W  P eszc ie  zb an k ru tow a ł niej aki p. Gombosz, któ
rego aktywa wynoszą 6.000 złr., a pasywa 200.000 złr.!

S p raw a  k o le i tureck ich  nadzwyczaj żywo zajme- 
wała w ostatnich dniach cały świat finansowy wiedeński. 
Interes to nie lada, dochodzi niemal do m i l i a r d a  fran
ków, i to w formie loterji, z planem tak zręczni* ułożonym 
(chociaż jeszcze nie zatwierdzonym) że zrobić grabą wy
graną w grze temi losami zdaje się być czemś tak łatwem 
i naturalnem jak trafić w centrum na 15. kroków. Głów
nym antreprenerem jest p. Hirsz, baron bardzo świeżej da
ty, o którym czytelnicy hnmorystycinego pisma Der Floh 
wiele ciekawych mogli dowiedzieć się rzeczy. Otóż teraz 
pokazało się, że cały plan tej miliardowej operacji obliczo
ny był z prawdziwie genialną zręcznością ns lekkomyślność 
spekulantów giełdowych. Bank anglo-auetrjacki i frankfur
ckie konsorcjum bankierów wycofało się już z tego intere
su, wiedeńska izba handlowa wydała ostrzeżenie, aby nie 
kupować tego papieru i tak cała rzecz — jak mówią Niem
cy: iet aut dcm Ltim  gegangen.

flh m ic l. Na pragskim placu zwolnial ruch tym  ar
tykułem. Pomimo um iarkowańszych warunków ze strony 
producentów handlarze nie mają ochoty angażować się na 
większe tranzakcje. W poniedziałek d. 29. z. m. płacono 
miejski chmiel zatecki 260—280 złr., wiejski 236—260 złr. 
za cetnar — stosownie do jakości.

W le n e r-B a n k , założony głównie *  celach wyzyski-
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wania fluktnacyj giełdowych, złe zrobił na tem  interesa. 
Bilans wykazał straty  243.626 złr.

N o w y  S ą cz  dnia 30. listopada b. r. Ceny targowe 
zboża na dniu dzisiejszym były następnjące: Korzec psze- 
nicy 9 złr. do 9 złr. 50 ct., żyta 6 złr. do 6.50, jęczmie
nia 5 do 6 złr., owsa 3.20 do 3.60, grochu 8.50 do 9 złr., 
koniczu czerwonego 42 złr., kartofli 1.60, cetnar siana 1.60, 
cetnar słomy 1 złr. Stagnacja w handlu, a pokup ogranicza 
się ty  Izo na potrzeby miastowe.

K anat S u ezk i jes t niezawodnie jednem z najwięk
szych dzieł geniuszu XIX. wieku, i przyniesie kiedyś dla 
sprawy cywilizacji Łzj. uieouliczone korzyści, a handel 
międzynarodowy popchnie na nowe tory. Zanim jednak 
to wszystku nnetąpi, spółka akcyjna,! która dostarczyła pie
niędzy na jego buaowę, bardzo liche robi in teresa: 1000 
frankowe akcje suezkie płacą na giełdzie po 335 franków. 
W ostatnich dniach rozeszła się nawet pogłoska, że Towa
rzystwo kanału suezkiego zbankrutowało. Być m oże, 
że to wieść nieprawdziwa, ale zawsze dość charaktery
styczna.

— Stan k a sy  o szczęd n o śc i w  S ta n is ła w o w ie  :
Stan wkładek wynosił dnia 1. listopada 1869. 191.336 złr. 
46 cnt., w miesiącu listopadzie b. r. włożyło 52 stron 
7.983 złr. 60 cn t., natomiast wyjęło 84 stron 10.280 złr. 
95 cnt., ubyło zatem wkładkami 2,297 złr. 35 cnt., azateni 
stan wkładek wynosi z dniem 30. listopada bież. roku 
189.039 z łr . 11 cnt.

C z e rn io w c e , d. 1 grudnia. Cztr. Ztg. pisze: Handel 
zbożowy w tygodniu ubiegłam był mało ożywiony i sprze
dano nie wiele więcej naci rzeczywistą chwilową potrzebę. 
Zakupno na spekulację ustało oddawna z powodu wysokich 
cen przewozu na kolei żelazuą. Wielu właścicieli ziem
skich wstrzymuje się jeszcze z sprzedażą, oczekując zmiany 
stosunków, jeżeli ta  jednaK nie naBtąpi wkrótce, będą 
musieli oddać swoje zapasy poniżej kosztów produkcji.

Geny po większej części nominalne, były następujące : 
pszenica 170fnt. 7 złr. 60 do 70 c t . , żyto 160fnt. 4 złr. 
10 c t . , jęczmień 140fnt. na słód 4 złr. do 4 złr. 10 ct., 
kukurudza przeszłoroczna 170fnt. 3 złr. 20 ct. , spirytus 
wiadro 2 złr. 80 do 85 ct, f

L o so w a n ia  Przy środowem (1. b. m.) ciągnieniu lo
sów z r. 1864 wylosowano następujące serje i num era: 
nr. 348, 753, 1629, 1657, 1761, 2156, 2498 ; 250.000 złr. 
padl ua serję 2156 nr. 39; 25 000 zlr. na serjęl761 nr. 43;
15.000 złr. na serję 1629 nr. 87 ; 10.000 złr. na serję 2156 
nr. 80 ; po 5000 złr. serja 1657 nr. 6, serja 1761 nr. 16; 
po 2000 złr serja 1657 nr. 55 i serja 1761 nr. 20 i 57; 
po 1000 zlr. s t r j t  348 nr. 26 i 76, serja 753 nr. 17, serja 
1761 nr. 96 i serja 2156 nr. 23 i 63; po 500 złr. ser. 348 
nr. 75, 84 i 91, ser. 753 nr. 67, ser. 1629 nr. 72, ser. 1761 
ur. 23, 36 i 59, ser. 2156 nr. 1, 62 i 65, ser. 2498 nr. 19, 
81, 87 i 88; po 400 złr. ser. 348 nr. 17. 68 i 70, sei. 753 
nr. 18, 24 i 39, ser. 1629 nr. 10, 25, 30, 60, 84 i 100, »er. 
1657 nr. 3, 91 i 97, ser. 1761 nr. 2, 11, 14, 39, 47 i 81, 
ser. 2156 nr. 3, 85, 88 i 98, a ser. 2498 nr. 4, 33, 78, 90 
i 96. Wszystkie inne 'numera wylosowanych seryj wygry
wają po 160 złr. w a.

L o sy  kalęcia  w in d isc h g r a e tz a  : Główna wygrana
20.000 złr. m. k. nr 64145; druga wygrana 2.000 złr. 
trafił nr. 12134; oprócz tego wygrywają po 1000 złr. nr 
5616 i 6238; po 500 złr. nr. 27786 i 35380; po 100 złr. 
nr. 15869 23677 34467 35489 35839 39709 54837 57142 
65238 76475 77201 i 77819; po 50 złr. nr. 12986 14427 
19444 26855 39801 75214 76165 78678 79761 83922 96391 
i 97206; po 45 złr. nr. 634 13504 19038 27565 28665 29726 
29954 50836 58365 89538 90716 i 97965. Opróoz tego wy
grało 833 losów po 36 złr. mon. konw.

Ostatnie wiadomości.
O terminie zwołania Rady państwa mało do

noszą dzisiejsze dzienniki wiedeńskie. N. Ir. Preue 
konstatuje tylko lakonicznie, że wniosek mniejszo
ści m inisterstwa, aby ją  zwołać nad . 11 bm., „po
trzebuje jeszcze potwierdzenia cesarskiego." Wido
cznie więc większość ministerjalna pragnęłaby od
łożyć sesję na później.

Za przybyciem cesarza ma dr. Berger wnieść 
ze swej strony prośbę o dymisję a zarazem przed
łoży monarsze memoijał o obecnem położeniu 
spraw wewnętrznych w A ustrji, projektując obok 
jak  najspieszniejszego zwołania Rady państwa, tak 
że zwołanie nieoficjalnej konferencji pozaparlamen
tarnych znakomitości politycznych ze wszystkich 
krajów i stronnictw, która miałaby rozebrać środki 
wybrnięcia z teraźniejszego zawikłania.

Telegramy donoszą, że cesarzowa z powodu 
burzy (bora) zmuszoną była zanocować w St .Peter, 
a cesarz pozostał przez noc w Pirano (port w za
toce tryestskiej).

Cesarz przybył do Tryestu dnia 3. b. m. o 
godzinie 7 rano w dobrem zdrowiu i przyjmowany 
był przez naczelne władze. Licznie zgromadzona 
publiczność przygotowała cesarzowi serdeczne przy
jęcie.

W  Tryeście witał cesarza sam tylko hr. TafFe, 
inni ministrowie nie pojechali tam.

Rząd skonfiskował cały nakład grackiej Tagu- 
p o z t  dnia 2. bm. za artykuł, zawierający wezwanie 
do Rady państwa, ażeby interpelowała rząd o spra
wę dalmacką.

Węgierski minister handlu powołał anketę, do 
której zaprosił także reprezentantów wszystkich 
dzienników, ażeby obmyśleć środki przeciw niedo
godnościom, wydarzającym się przy przesyłce dzien
ników.

W niosek Justha  względem utworzenia naczel
nej Izby obrachunkowej, przyjęty został na posie
dzeniu sejmu węgierskiego dnia 3. bm.

Rada związku północno-niemieckiego, jak  do
nosi Kreuzztg  zwołaną jest na dzień 8. grudnia.

Berlińska Bórten Ztg. donosi, że br. Delbriick, 
mianowany został m inistrem  bez teki. Komisja b u 
dżetowa Izb’ deputowanych uchwaliła wniosek rzą
dowy względem ukonsolidowania długu publicznego 
na 4 ‘/ a#/ #.

Rocznica zamachu stanu 2. grudnia, przeszła 
w Paryżu spokojnie. Ha nowo krążą pogłoski o 
zmianach w ministerstwie.

Mowa O llm era w drugiem biurze Izby wy
rzucała lewemu i środkowi, że zmierza do rewo
lucji. Wzywa on skrajną prawicę, aby dla ocale
nia wolności, złączyła się z nim. Wybór prezesa 
i biur Wypadł W duchu tiera-parti.

Ntue fr . Prute  obawia się, aby przez wdanie 
się Francji do sporu turecko-egipskiego ni* przyszłe 
do groźnych wypadków. Anglia i A ustrja zacho
wują się jeszcze wyczekująco.
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Prute  o trzym ała wiadomość z Paryża, ie k o n - 
zul francuzki yt Skutari otrzymał polecenie, ażeby 
przyłączył się do usiłowań swego kolegi moskiew
skiego w Raguzie,'aby udał się do Cetynii i księciu 
czarnogórskiemu doraazał usilnie, by wobec po
wstania dalmackiego zachował się w gianicach ści
słego wyczekiwania. Stosownie do tego doniósł 
konzul ten z Cetynii, że zachowanie się księcia nie 
daje żadnego powodu uskarżania się.

Nowa Prute  zamieszcza w ostatnim  numerze 
korespondencję z Petersburga, pełną rekrym intcyj 
przeciwko Moskwie z powodu jej polityki wobec 
powstania dalmatyuskiego.

Ateńska Izba deputowanych uchwaliła dnia 2. 
b. m. ustawę rejencyjną, na mocy której pod nie
obecność króla, królowa sprawuje rządy, a w razie 
jej nieobecności książę Jan  Glucksburski (stry j 
króla), albo brat jego będzie prowadził rejencję.

Z Nowego Jorku donosi telegram, że prezy
dent Stanów Zjednoczonych, Grant, przyrzekł de- 
putacji żydów, iż wstawi się u cara za poprńirie- 
niem doli żydów w carstwie moakiewskiem.______

Odegramy „Gazety Narodowej.44
W iedeń d. 4. grudnia. Patent ce

sarski zwołuje Rudę państwa na dzień 11. 
grudnia. 

Triesr d. 3. grudnia. Cesarzowa 
przybyła dzisiaj. Wieczór oświetlono miasto.

Florencja d. 4. grudnia. Hrabia
Beust otrzymał order Annuncjaty.

P aryż d. 4. grudnia. Zaprzeczono 
tu wiadomości (N. jr. Pressie) jakoby ambasador 
francuzki w Stambule, domagał się interwen
cji mocarstw dla załatwienią egipsko-tureckie- 
go sporu.

K ursa z dnia 3. grudnia 1860,
godz. 2. min —.popołudniu.

W ied e ń . Akcje kredytowe weg. 79.50 Akcje banka 
auglo-sustr. 262.2f. _ Anglo węg. 85.—. Akcje Karola L u
dwika 245.50 Kolej siedmiogrodzka 167.50. Kolej połu- 
dniowa 250.25. Kolej alfóldzka 168.75. Kolej państwowa 
38C.—. Rolei lwowsko - czerniowiecka 197.75. Kole-’ w ^ . 
pótn.-wtcL. 1&8.75. Kolej północna 209.50. Kolej Rudolla 
165.25. Kolej węg. wechodnia 86.50. Galicyjskie obligacje 
indemuh&cjrjne 1, 70. Losy 1864 r. 117.—. Kolej Nadcisan- 
ka 25 2.—. Usposobienie stałe.

godz 6. min. 5 popołudniu.
W iedeń. Renta auatrjacka 60.—. Akcje kredyto

we 251.75. Akcje banku anglo - aiutriackiegr 262.50.
Bank obrotowy 111.—. Akcje Karola Ludwika 245.50. 
Kolej południowa 251.25. Franko-auetr. 99.50. Akcje 
banku bud. 46.—. Kolej wschodnio-północne —.— Akcje 
banku handlowego 58.—. Kolej Elżbiety 195.25. Loey 
1860 r. 95.70. Napoleondor 9.95(?). Loey 1864 t. —.—. 
Banku jeneraln. — . Uepoeobienie mdie.

1’sr y ż . Renta 3 '/. 72.25. Lombardy 508.—. Amery
kańskie obligi 95’/,,.

B erlin  Moskiewskie banknoty 75. Akcje kredyto
we 136%. Lombaray 136 '/,. Galicyjska kole- 991/ , .  Rumuń
ska 73. Kolej państwowa 207J/ ,  Na Wiedeń 81-/,.

W r o c ła w  Pszenica 80. Zyto 55. Owie* 32. Rzepak 
ozimy loco 246. Koniczyna —

Kolej wschodnia.

Telegrafowany kurs wiedeński
1 .

rtr. | ct.
z dnit 3. grudnia.

Renta w z r e b r z e ..................................................
58 95
69 40

Loey z roku lSoO . . . . . . . . . . . . . 95 60
Akcje Banku n a r . ..................... • ........................ 734 00

„ Towarzyet. kred. ua 200 złr. bez dyw. . 252 00
Londyn 10 fnt. zzterlingów ..................................
Dukat cesarskie sztuka . . . . . . . . . .

124 70
5 87 V,

Srebro za 100 złr. w. a . ..................... .... 122 60

W ied eń . 2. gru d n ia  1869.
Płacą f Żądają

ił r . | ct. złr. ct.
Renta austrjacka notami eprocentowaua 59,95 60:05

„ „ srebrem „ 69,75 69 80
Oprocentowane Obi. ind. niż. anetr. . 94 00 95 OC

„ ,  ,  węgierskie . 79 50 80 00
„ i  chor. i sław. 82 75 83 21
» -  galicyjskie . 

„ „ bukowińskie
72
72

50
50

73 UO 
73 ibO

„ „ „ siedmiogrod. 76 00 76 50
L o •  y .

ObUgacji gal pożyczki głod. z r. 1866 . 00 00 00 CO
Loey pożycz, z r. 1839 (całe) . . . . 22: 00 223 Oh

„ „ „ 1854 po 250 złr. 4*/, 89/75 9 0 150
„ .  „ 1860 po 100 „ b y . 101 50 102.00
„ .  .  1864 po 100 „ . . 117100 117 50
„ Zaktadn kredys. po 100 złr. . . . 160 00 160,60
„ ks. S a ł m .......................................... 40 50 41 50

29 00 30 00
„ ks. Klaiw ..........................................
„ hr. St. Genois . . . . . . . . .

33 50 34 50
31 50 32 50

„ ke. W in d ie c h g ra tz ..................... . 20 00 21 00
„ hr. ... ...................................... .... 21 50 22 50
„ Rudolfa • • * • • • • • • • . » . 14 00 15 00

Stanisławowskie po 20 złr. . . 25 50 26 50
L isty  za sta w n e .

Banku narodowego 1 1nl ,
w monecie konw. .................
w walucie auetr t d o lo ł- .................

7598 25 98
93 50 93170

Galie. Zakl. kred. 4*/, ......................... 77 50 78,00
Gai Banan nipotecznego 6 * /,.................
Anetr. Zakładu kred. ziem......................

88 25 89,00
107 50 108 uO

A k cje  b a n k o w e  1 przem .
Gal. bank krajowy • •  . . . . . . 60 00 62 00

724 00 726 00
-  a n g lo - a u e tr . ..................................

Zakł. kred. dla h. i przem. po 160 złr.
258 50 259,00
250(50 251,00

Kolei półn. F e rd y n a n d a .................• • tioo 00 si« co
„ Karola L n d w ik a ......................... 244 00 344 w
„ Czemiowieckiej 196(75 197,25
-  Prior. kolei Kar. Lnd. za 1001. em. 101 50 102 50
„ Lw. Ciem. za 100 (1867) . 89 75 90 uu

K ursa zagran iczne .
(S-miesięczne.)

9 98Napoleondor 9
Augfb. 100 złr. n r..................................... 104 20 104 35
Frankf. n. M., 1 0 0 ................................. 104 35 104 ;50
{łamb. 100 m a rk .................................. ... 92 25 

124.80
92 25

Londor 10 fnt. s t ....................................... 12?,00
49 65 49 70

Paryż 2. grudnia.
R«nta .......................................................... 72 00 00 00

Pociągi kolejowe na stacji lwow skiej Pod
zamcze. (Podług zegaru lwowskiego.,

O dchodzą  do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano.
„ o„ 10 „ 34 wieczór.

P rzy ch o d zą  do Lwo. * Brod. i Złoc. o „ 4 „ 35 rane.
„ „ .  , o  „ 3„ 42 wieczór

l Do dzisiejszego numeru Gazety Nam 
rodowej dołącza się P r o s p e k t  S tr*e«
©hy.
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Podziękorfaflie pogorzelca.
^V Jniu 18. w rześnia b. r. gdy około 

icj gnózmy z p o łu d .a  płom ienie vazyat- 
ko" łisjic-4  b° żyw iołu silnym wiatrem roz
hukane, zr.iszc*)ły do szczętu dom paru ■ 
śbuUny w szystk ie moje raeczy, bndyiiki 
tu .rodarak io , ca .y  mój tegoroczny zbiór, 
*boie i siano, k tó ry  całe me utrzym anie 
stanow ił, H a s  sześcioro m ych, z mozołu 
gospodarza wypielęgnowanych rasowych 
ny izej jzartOwUi koni i t. p  gdzie u  pło- 
ioied»_ti fozuckanego żyw iołu, nawet mo
je  dzicię uą poł nm arłe i osuioJone zale
dwie wyniesione zosta ło , a  dziecko iług i 
śm ierć znalazło, przyczem  i 10 gospodarzy 
d ,m-j ave straciło  aJrzuLm  się > jednej 
c b „ ń i nim słońce spoozvło po 17U  letnich 
znojącą zupełnym żebrakiem , bo na drugi 
dzień 'be. kaw ałka  chlebs a nawet bez 
cftipousebi. ejszego odzienia, bez koszuli zo- 
a k r a  wrak z m ą rodzinę. — W tym opła- 
krnym i rozpacrtliwym stanie Opatrzność 
B uwita pedała  mi aoimo-ną rękę  K‘Uez uą- 
z itdrtcb  spłaci Błnycb OUywuu;'. WW. BP. 
J-jfiiie W rel. P. i . .s im ie .z a  Mioduckiego, 
W W p. Józefa W ys-ek ie*o , -  WiY. p, 
frade aza i A ntoniego W aailewakieh i W W . 
pm i Z ielińskiej. — którzy  -7 pierw szej mej 
roapacpiiwej chwili, ohiebem, mąką, zbożem 
p r z ę s ł e m  by di a oa zimę i t p . pie.w si 
pompka bratnię. ułoń mi podaj**, zgłodnia
ły cŁ ń»a pożywili i ro z p le tl i# !  łzę nlM zczę- 
anych pogorzelców pierwsi o ta rli. — Z a s ła 
li” sil iryr*zy u*t moich, oym W am rzcigo- 
dni Rodacy, a oraz W a.zym  szicenetnym 
pruurdkim  neroom dzięki u ó g ł  z ł i y ć  
bp rzyn  wasz tak  sz laebetny. ca który Bóg 
p  ględhł. ołowami oJw dzieezyć się ni,, ia 
Ja k o  kapłan GLrjoba»a p rzy  m tddłichmoicn 
z a r  ize zawsze szczere w estchnień.a, by 
B óg W szechwładny Drffniąc was nw^ze 
ó d  podobnego przypadku, zachował was 
g o d te  potom stw o wa_ze przy czerstwem 
z ir rwij i pomyślnem pow odzeniu w długie
1 A " r te  lat*; > dzis niech mi wolno będ.óe 
w obliczu całego św iata, za tę  szlachetni} 
pomoc waszą dla pogorzałej nieszczęsnej 
rodziny, choć krótko jeno szczerze siT wy
razić ..ow y: ,B óg ś jrię ty  wam zap taci!“

RndenaoiacRi.i dnia 6. listopada 1869.
Kt. Julian Raaniem-i Pron. obrz. jr  kat. 

z Kulikowa . Rudjika lackiego. 3473 1 I

T e u i  duiątui nadszedł mi świeży 
transport z Paryż» najpiękniejszych 
i w najnowszym guście paryzkieh 
strojów, kapeluszy iraucuzuicb i 

okrągłych, także w różnym rodzaju 
kapiszonów. Upraszam Szanowną pu
bliczność o łaskawą pamięć o moim 
B uagitynia. o47ó 1—1

M a rja  Pappius.
r  1513- 3471 i - 3

Obwieszczenie.
Sam oorsk i Wydział pow iatow y 

poda e do w iad mości, ip  budżet po 
w iatow y na rok 1870. złożony będzie 
oa d. 4 g rudn ia  1869 do przejrzenia 
w fcanceiarji W ydziału  powiatow 3 3 0 . 

SąmOor dnia 27 . listopada 1869. 
zastępca prezesa PowlińM

Nakładem W H ł l s  W l l d ł  we Lw ow ie, 
wyszło i jeat na okładzie w . w szystkich 

księgarn iach  s*-ajowychi 
Powszechny

KODEKS HA8DL0WY
w raz

z ustaw ą wpru«odfcającągo w życie i wszel- 
uiemi postauow ieniam i dod się cdnoszące- 
nrt, b ąd i a iupełn is jąceir i, bądź objasi iają- 
oemi VI. i 231 str. w 8cr małe;. 1 złr. w. 
a. cpraw ny w płótno 1 złr. 60 ent. w. «

W tejie samej księgarni jest główny 
skotd dzieł 1 p. t. 3139 C—d

Powszechne
Prawo prywatce austrjackie

dis uiyiKU podręcznego ułożył 
Dr Ignacy S zczęsn y  (Jzemeryński

2 tom y  razem  ALMi i 846 str . w  dużej 
8ce ló  z łr . w  1. J u li u z  S ło w a c k i. na
p isa ł H eltzeu b cip i JAzef. Z portretem  
r y so w a n y m  P a r y ż  liw Ł  cena 75 ent.

Ekstrakt mięsny Liebiga
(Eitraetam tarnis Ltabig.)

W yrób tow arzystw a w Ameryce południow ej 
Liebxg'i E itract of Afaui Company, 

k tó re g o  d  b n ć  i p ra w d z iw o ś ć  z a rę c z a  
p ii baron L iu b ig ,

IV st najlepszym i jedynym  śro d k iem  
wznąacnia>4 cym dla słabych , osłabio-
Ł-yci rekonw alescentów  i w iekow ych 
Vf jednym  fin c ie  tego ekstrak tu  są  
t a  w arte w szystk ie części, w gorącej
wydzie rozpuszczalne, z 45 fantów 
m ięta wołowego.

Tego ek sirak ta  nadszedł św ieży 
transport m paszkach kam iennych po 
l/t> '/(  i Vs fanta do a p te k i  p o d  
„ G w ia z d ą *  3u43 7 5 - t

P nra Mikolascha we Lwowie

Ostrzeżenie.
W nocy z dnia 29. na 3n. listopada br. 

shraiizione mi zóiitały op .ócz gotów ki 1I8 
z łi. bkkże następujące efekty, a  m ianowicie: 

a) Sobuid7 o.schreibui.g ua 100 z łr. 8 - 
15638 nr. )8; b, A nth .jils^hun na lCOzir. 8 . 
4151 ur. 38; c) A utheibchein na i0 ) złr. S. 
16 nr. 9; i )  A ctbeibchein  na loO złr. 8. 
328J ni 4; osu r^gam  przetc każdego, aby 
pobiienionyoh efektów, ani też knponów od 
.akowyob jako  że zbrodui p o ch o j.ęcy ch  
nie naoywał, owszem apostrzeżone do urzę
du donió .ł, ile ze azglodem ich umorzeniu 
stosowno kroki poczynałem.

Knlehynicze onia 30. listopadr 1869. 
3^60 3—3 hydot Arciszewski,

U w i a d o m i e n i e *
N a mocy statatów  pod dn em 6 . 

stycznia 1863 I. 2 1766 dla tu tejszej 
k asy  oszczędności przez W ys. c. k. 
m in iłte rjum  spraw  w ew nętrznych z a 
tw ierdzonych, i w sku tek  powziętej 
przez W ydział kasy  oszczędności na 
dnia dzisiejszym uchw ały, rozpoczyna 
kasa oszczędności T arnopolska sw ą 
czynność z dniem 1. stycznia  1870, w 
lokalDOŚciach urzędu gm innego T a r
nopolskiego, co niniejszem podaje się 
do publicznej w iadom ości, odsy łając  
każdego do w zięcia udziału chęć m a
jąceg o  do kance ia rji kasy  oszczędno
ści, gdzie c bliższych szczegółach za
wiadom ionym  zostanie. 3472 1—3

Od W yd zia łu  kasy oszczędności 
Tarnopol d. 21. października 1869.

O ryg in a ln e  p ..iU tw c w e  lo s y  
p rem iow  iu o g 4 w  £ażu em  p a ń stw ie  

w y g r y w a ć  h
Dnia 9. grudnia r. b. nastąpi 

najnowsze wielkie

losowanie kapitałów
które przez wysoki rząd jest przyzwolo

oe i gw arantow ane, 
tylko wygrane będą wyciągnięte:

Główni* w^g-ariH aa następu j a t a :
100.000, IK/.OOO, iuJtOO. 20 0' 0, 15,'OuO.
12.000, 2 lO.OOu. 2 oo 8.000, 6 .tW  
3 po 5.000 6 po 4.000, S po 9.500 14 p<> 
2.0 0 23 pc 1.500, 130 po 1.000, 600, 
2i2 po 4Q0, 300, 330 po zOu. 402 po 100. 
16.150 po 47, 40, 30, 22, i 10 pros. ta 
larów 3^45 9 —10

Każdy los w yciągnięty mnsi wygrać, 
lea ły  oryg. los pa.lUu. »„S :l 7 zł. -  e, 
% losu oryginalnego ao&ztuje 3 , 50 „ 
V * n  m n 1 » 7 3 » ,

Za przy iruniem goiów ki, lub jak  to- 
raz w u ż y rśn in  mszak poczfo rych , za 
łatw iam y w szystkie zlecenia d<> nsjodle- 
gleiazycb prow incyj nątypbnjijiit i s  u - '  
lemnicy, a pó fk o ń c z u J ti. ciągnienia 
rozsyłam y Udział bioiącym  liaty ciągnie
nia i n y g ran e  p.eni* a se.

Upr: sza się powyższych losów nie 
m ięt S- z j f  jmessęui zakazenem i, goyź 
każdy oryginalny los uo iąk.

W priec-hjjtu b ty 8odui wypłaciliśm y 
dwa lazy nejwićk'4i,e w ygiane. a to: 

n t ł n m  p o OLdOu.z.»ooo , ltł.oęjń
Podobnem sic iesc iem  ż>idi.e przed-, 

siębioratwo dotąd się nie jioszczyeilo.
Jckkolw iek  w zalecaniu naszego 

przedsiębiorstwa przedstaw iają się wiel
kie wygrane, proszę się jednak we włas
nym interesie przekonać o praw dzie, że 
każdj 1 amoprski kupiec prawdę podaje 
do wiadomości.

Proszę się rzrh ło  i z zaufaniem udać 
pod adrgaem

Gebr. Lrlienfeld
H bupt-C om ptoir. Bank and W cch ael-  
gescn h ft in  Hwinburg

DRAGEES ie CMS et CflNTE.
P R E P A R A T  z Ml E R  1 NI Ż E L \ Z \

Potwierdzony przoz C E S A R S K Ą  AK A- 
D E M Jtj medyczną w Paryżu. P ozyskał u- 
znanie akademji w skutek licznych i prze
konyw ujących doświadczeń, dokonanych 
przez Komisję złoaoną z panów profesorów 
Bouilland, Fouguier ę t Bally.

W yższość tego preparatu nad wszeikie 
uii innemi preparata ni żelaznemi , potw ier
dzoną zosta) 1 póżoiej jeszcze w skutek do- 
ŚW.adczeń lizjologicznych zamieszczonych 
w .apporcie przedutaw lonym tejzo ■•kadt.ij 
13. lipca Js58 r. 3327 5—24

Dla tego to D R A G E E S de G E L IS  
fet C O N T E  są powszechnie przepisywane 
przez lekarzy różnyeb krajów Jjrzeciw bla- 
daC7.ce (chlorose) upiawom dla ułatwia ia per- 
jcdycznego odpływu rjgulamosji u młodych osób i 
dla wzmocnienia cialotworu delikatnego obojej płci.

Każde pudełko opatrzone jest e tyk ie tą  
i opaską dwubarwną i owinięte obwódką 
różową,* «a k tóre, zoajdipe się podpis P. 
L A B E LO N Y E , utrzyno ującegc isład głów 
ny, nlica d’Aboukir, N*. 9» w Pi .‘yżu. W e  
Lwowie w apieco p- M ik o la srh a , w K ra
kowie w aptece p. .1. T rS uc /.yńsK iego , w 
Br dacb w aptec - p. K ullnk.

C z a s o p i s m o  lu d o w e
„ n z  w  o u m r  ł ó  * * : * -

na ueiine naleganie d iw nycb czyrelników 
wychodzi oa nowo po półrocznej przerwie 

w tym  s^ąy m  co d >iąd k ierunku 
o d  d . i .  s t y c z n i a  t S 7 Ó  z  r y c i n a m i .  

P rzedpłata  w ynjsi na rok  2 zlr. , na 
pół roku  1 złr, w a. 3476 1—2

Przeupłatę o adsjłać  można w prost Jo  
redakcji Dzwonka (ulica W ałow a 1. 370) lub 
też razem z przedpłatą na Dziamik Polski, 
Dziennik Literacki, Mrówkę i Unię.

Prenum eratę m itiscow ą odbiera księ
garn ia  pp. Je ; faitua i C zajkow skiego.

£71331“
Ogło szeme.

Stosow oie do przepisu §. 30. ust. 
o repr. pow. podajt, się niniejszein ao 
publicznej w iadom ości, że budżet po 
w iatu S tanisław ow skiego na r. 1870 
od dnin dzisiejszego pooząwszy w k an 
celarii tutejszej przez podatkow anych 
przejrzanym  być może. 3474 l -  1 

Z  W ydziału, powiatowego.
Stanisław ów  d. 30. listopada 1869

grypy, katary, zap? 
lanie piersi, usśBpijj
przed nzycieiu

PASTY pana BLAYN,
z  p ą c zk ó w  so sn y  m o rsk ie j.

V Paryżu w aptece pana B layn , u li
ca du Marcbe St. rlonorc. 7; we Lwowie 
w aptece p. P io tra  M ikolascha. w Krakowie 
w aptece p. T rnuczyńskiego, w Bi odach w 
aptece M- K ullaka. 3131 7—24

N I E - 7 Y T

Ważne dla posiadaczy
o r z e ł  ± 1 .

N iżej'podpisani zaw iadam iają 1‘ T ., 
ie  z ilozy li v  gorzelni Tysm ienickiej o- 
prócz fabrykacji spirytusu z kartofli i ze 
zboża, fjb rykę  drożdży prasowanych w 
dwóch ga tm aach , a  to pierwsze dla pie
czywa, drugie dla gorzeli! umyślnie u- 
rzą lżone. Przyszliśm y do przekonania, 
że stosownie Jo  teraźniejszego system u 
opodatkow ania, dla p-ędkiego i zupeł
nego odferm entowania zacieru , zaród 
dmźdżowy zna.dujący- się w sztucznych 
drożdżach nie jes t dostateczny, a piwne 
drożdże jak  w praktyce doświadczono 
feim ent osłab iają , polecamy więc nasz 
diugi gatunek drożdży, któ^y z gorzel
nianego zacieru zrobiony, jano nasienie 
szyoK iego fermentu, z k tórego  najlepszy 
re uita i w ydatk i spirytusu osiąga się- 

Każdego dni? takie drożdże w tu te j
szej fabryce św ieże się w yrab ir,ą , ko- 
sztujb jedeu funt wagi wiedeńskiej tylko 
30 en t. w. a.

Do zamówienia dołączam y bezpłatny 
opis użycia tychże. 3332 5 —5

Tyśm m nica unia 9. listopada 1869.
■lÓZfef 1J alriWk i

Z ygm u n t r ieg ien streif.
egzaminowani technicy gorzelniani.

Obwieszczenie.
C. k. uprz. kolej gal. Karola L ud

wika zam ierza około 8 4 0 0  sztuk 11- 
ły w anych , jednakow oż do dalszego 
użytku zupełnie zdolnych w orów  na 
zboże najwięcej ofiarującem u za natych
m iastową zap/atę w gotów ce sprzedać.

Licytacja tychże nastąpi dnia 15- 
grudnia b. r. o godzinie 9 . przed p o 
łudniem  w magazynie m aterja/ów ko
lei Karola Ludw ika we Lwowie

Pisem ne oferty będą także u- 
wzglednione.

W ory te obejrzane być m ogą 00 

dziennie od godziny 8 . do 1 2 . przed 
południem  w powyż. wymienionym 
m agazyne m aterjaJów. ^445 3 - e

Lwów w listopadzie 1 » 6 9 .

Dyrekcja ruchu.
c. k. uprz. kolei gal. Karola Ludwika.

Hue denioiselfa Anglaise
connaissant plusienrs langues et bunne o u - 
sicienne. desire se pU eer dana une maisou 
distinguće tn  (jualite d ’institu trice on de 
dame de Cumpagnie Keponses a la d- 
m inistration de ee journai sons h  Bmjfre 
A .  B  O  3467 1—3

M a c h in y ,
narz.ęaiza gospo&arskie i ro l
nicze, utrzymuje na sk’adzie i 
sprowadza po cenach fabrycz

nych 3122 9 - 1 2

ARNOLD WERNER
we Lwowie.

W ina szampańskie:
M ott et Lliandon, Tcopli: R oederer Ku gen 

C licquot i A ubertin.

Wina Bordeaux
z piwnicy Aug Mellera et Cie w Bor d:-aux, 

rów nie

Wina reńskie i węgierskie
w wielkim w yborze i b ard zo  taniC p o 

leca ją : 3419 2 —8

M a rk iew icz  i  W o jc zy ń sk i
we Lwowie, w rynku I, 161.

I O O  s z t u i a :

KART WIZYTOWYCH
po cenie zniżone, wykonuje sie w pól g o 

dziny w nowo otworzonym haudlu

R. WI S S MO L L E R A
prsy  uli :y Szerokiej pod I. 7. 

R ó*nież poleca _.ę w ielki wybór p o d a r 
k ó w  ua n ad ch od zące  św ię ta , miaŁOwicie 
p ra w d ziw e  a n ie l s k i e  p ,  f im ie  je , r ó 
żn e  gry  d ic  dzieci, m o d e le  d c przery  
sow yw an^a ł m a low an ia , ą a ła n łtr ję s k o -  
rzaae, d rew n ian e  l n bronka. R am y  
z ło co n e , rzeźb io n e  i czarn o  la k ie r o w a 
ne w każdej w ie lk o śe l.

Zamówienia z prowincji ussute- 
ozniają się jak  najspieszniej. 3410 3—u

Radykalne wplecienie rupiur.
Pom ędzy wszystkiem i dotąd zaCęesnemi 
środkam i, niez.ijirzeczenie pierwsze zajmują 

m iejice 3404 2 - 4
d r .  Z l m m e r m R . r _ n .

b a i o t y  r u p t u r o w e  (n ie  b a n d a ż e . ;
co może być udowodnione licznemi poświaó 
ezeuiami. Takow e opakow ane w pudełkach, 
z których w l-ażde-n znajduje się 2 baloty 
i (Uszka z hależąnym do tego płyaem , po 
przeslan:u I 1/ ,  talara lub za pobraniem poez- 
towem je d y n ie  p ra w d z iw e  oPzym ać moż
na tylko przez skład-, w  L ipsku  J. E. 
Uertold W e L w o w ie  gkow ny i je d y n y  
sk ład  dla G alicji n J a k ó b a  P iep esa , n(i 
lek arza  p od  z ło ty m  L w em .

J  a k ó l D  K r o n i e l d . ,
J u b ile r  i z io tn lk , o ra z  i ta k sa to r

przy  F ilii c. k . uprz.Yw B anka dla ob rotu  o g ó ln eg o  w e  L w o w ie ,
poleca wzgędom Szanownej Publiczności swój przy  u licy  P o jezu ick ie j p od  1 1721/ .

n ap rzec iw  dom u K arnickich’.
s k ł a d  najinodniejstych t o w a r ó w  rfotyoh i k sztowności,

tak  własnego wyrobu jak  i z pierwszych fabryk zagranicznych, po cenach najcm iar-
kowańsz>ch. ^ 12

W ie lk i w y b ó r  k o ra li w  n a jlep szym  ga nuku tak  w sznurkach jak  i w 
garniturach . Każdego todzajii kosztowności i Kamienie zakupuje po najlepszych ee 
nach m ol.iw yeh. a wszelkie zamówienia i naprawy uskuteczni? szybko i tanio .

Handel galanteryjny

Władysława Bączkowskiego
przy placu św. D ucha we Lwov.ie

poleca wielki skład komisyjny prawdziwej karawanowej

z c. k. nadw ornego handlu herbaty

P i o t r a  H o f f t e r a  w  W i e d n i u .

N ajprzedniejsze gatunk i praw dziw ej karaw anow ej herbaty  znajdują 
się na składzie w oryginalnych pakietach  3242 6—10 

■ » « »  3 ,  M . f  4 L - £ M > ,  -m 4  w .  - y s w r .  » .

I  U w i a d o m i e n i ' - !
dla handiująoyoh maczyp&mi do szycia i prŁodsiąoiurcó̂ ,
Wyłącznie uprzyw il. sprzedLŻ en gross wazystk cli z i  najlepsze uznanycn systemów

1 1 l h r« V \  d o  S Z Y C I A .
Pi z y m iłem  doświadczeniu może się każdy kupujący przekonać, że podpisany 

ze swojemi m aszynam i, tak  co do ich doskonałej koastrukeri produkcyjnej, jak o  tez 
co do cli cen z krżGym konkurow ać może.

Oprócz mego tahrykatu  zastępuję pierwsze i największa fabryki w E uropie i Ame 
ryee, utrzymuję zawsze na sKładzie kilka tysięcy maszyn, t?.k że ki.źd6 zlecenie bez
zwłocznie może być załatw ione.

Każdy odspi/.edająey może przez pobieranie maszyn ouemnie, bwojo ceny deta« 
liczne zniżyć, a pomimo regD może mieć ten zysk jak dawniej przy cenach w ysokich 

lusti o w a n e  cen n ik i b ezp ia in ie ,
v\ maty'-!) partjs.ch nic  s ic  n ie  sp rz ed a je ,  p rzeto  podbne zapytania  nie  beóą  

uw zg lęd n io n e .  ‘ 34?5 2 —18

Albert H. Curjel
M ariahilferstrasse Nr, 70.

lysiąoo  osób przez  zręczn e  o p eracje  na g ie łd z ie  szybko i bez trudu doszło do bogactw a, k tóre przew yższyło najśmielsze 
ich dc ekiw anic, codziennie w idujem y najwymowniejsze tego  dowody. Czyż tego rodzaju korzystne interesa mają hyó 
udziałem ty lko pewnych sfer uprzywilejo danych i — Ażeby pryvatnym  osobom, zdała od gieidy znajdującym się, um eżebnii

k o r z y s t n y  udzT ił,  u r z ą d z i l i ś m y

Kantor dla interesów giełdow ych
» L tó ryu  k a ż d y  (w Wiedniu Lub na prow incji) przy malej w hłrdoe od 100 złr. do 200 złr. z podnoszenie się lub spadania 
p tjie ró w  korzyść ciągnąć może, nie bedac zmuszonym do kupowania lub sprow adzania takow ych papierów. Zapraszam  
zatem % 1 . publiczność; z w ła szcza  przy  ob ecn ie  n lzk o  u p ad łych  kursach , do łaskaw ych poleceń, k tóre szybko i sku- 

ratn ie załatw iać będę. 1’ro g i a t y  bez j)a ł,iie ; ob jaśn ien ia  udzielają się z wszelką gotow ością
B U t e i m i  9  C o m p to ir  f i i r  B i ł r s c i ig e ś c h i i f tL  

3021 19 . 9 Wiedeń I. T iefer Grabeu, 17-

Wydawca: Teofil Szumski. Właściciel; Jan Rofrizaiteki. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pillera.


